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Schyłek centralizmu.
prawa podziału terytor ia lnego 

Państwa nie od  dziś jest już przed- 

^^otem  p ow ażn e j dyskusji. Jednak' 

ku^ ero chwili u tworzen ia  w  ro- 
^ przez  ów czesny  rząd K o -

5tll8ji dla usprawnienia administracji 

P nstwowej, której jedna  z sekcyj, 

z °sta jąca pod  p rzew odn ic tw em

miast jed n oczyć  ich z państwem, 
n ieje nokrotnie zrażano i tw orzono  
zastępy malkontentów.

U  podstaw y tego  systemu leżała  
p ew n a  doza  nieufności do spo łe­
czeństwa niektórych dzielnic pań­

stwa, do jego  poczucia  p ań s tw ow e­
go  i je g o  zdolności organizacyjnych.

* Clj  ^ om ana, zajmuje się re form ą Istniało przekonanie , że  zw łaszcza

n * k ZI? U tery torjaInego, sprawa ta 
gu .ra a c°k o lw ie k  szerszego  rozgło- 

. zYskuje p ow o li  coraz w iększe  

ju- e^esow anie w  społeczeństw ie , 
^ d o s c  jednak  w ielk ie, jak na to za- 

_  g * ,na co słusznie zw raca  uw a­
g ę  p. Ptotr Bunin-Borkow ski w  swej,

Dra ‘ Zaga<^n' en*u Pośw ięcone j  roz-

£ e l  -  « - *
Z , . w » Ł „  o „ . go  ni. d(>5ta

« o  * r o z „ m , . „ „  „ , i n o i c i

Podziału a raczej u.troju tcry lorjał
n ego państwa warto  ipct • i r  w dn o  jest posw ięc ic

7*. UWf »  ogólnych, zanim przej- 
z iem y do om ów ien ia  konkretnego  

Projektu p. Dunin-Borkowskiego.
\x/

] e rwszych  latach po  odzys- 
aniu n iepodległośc i w szystk ie  na- 
ZI e,wszystk ie  myśli i uczucia skie­

row a ły  się ku stolicy państwa, jako 

sercu, gd z ie  ogn iskować się ma- 
JA tw órcze  życ ioda jne  n ły  organiz- 

państw ow ego . Centralizm admi- 
n,stracyjny uznany został za najsku­

teczn ie jszy środek t. zw . zespo- 
®nia dzielnic Rzeczpospo lite j ,  w b rew  

ostrzeżen iom  niektórych z pośród 

najwybitn ie jszych  i najbardziej do-

na t. zw. kresach wschodnich niema 
dostatecznej ilości sil społecznych, 
k tórym  zadanie organizowania życ ia  
na now ych  podstawach m ożnaby 
p ow ie rzyć  bez  obawy , ż e  dostanie 
się ono w  ręce, k tóre je  pokierują 
na m anowce. Błąd ten po lega ł na 
n ieśw iadom ości czem  w łaśc iw ie  są 

o w e  „kresy wschodn ie" .  U w ażan o  
je za  wschodni zas ięg ko lon izacji : 
w p ły w ó w  polskich z czasów  dawnej 
Rzeczpospo lite j ,  zapom niano o hi­
storycznym procesie w spó łżyc ia  W .  
K s ięstwa  L itew sk iego  z  Koroną , o 
tym  procesie, który na naszych z ie ­
miach stworzył własny, samoistny 
ośrodek cyw ilizacy jny , prom ien ie ją­

cy szeroko na otaczające go  połacie  

kraju.
W yk w it ła  z tego  ośrodka kultura 

polska nie była w yn ik iem  daleko 
na pó łnocny - wschód wysun iętego  

zasięgu w p ły w ó w  centrum Polski, 
lecz  by ła  jakby szczepem  kultury 

polskiej, który w  ciągu w iek ó w  czer­
piąc soki z  innego pod łoża  etnicz* 

nego , wrósł w  n iego  głęboko, p rze ­

jął zeń  w ie le  p ie rw ias tków  i rozrósł 

się n ie zw yk le  bujnie, w yda jąc  ze 

s iebie w  ciągu kilku stuleci szereg

św iadczonych  teo re tyk ów  i prakty- n ie zw yk le  wyb itnych  i uzdoln ionych 

łtów  administracji państwowej, jak 

p ? rZ’ P ro^ M ichała  Bobrzyńskiego.
ciano co prędze j wszystko  unifiko- 

Vv?c 1 w szędz ie  s tosować jedno lite  
n ietody, jed n ak ow e  przepisy, łudząc 
81ę> ze  tym sposobem  najłatwiej o- 

81Agnie się spoistość w ew nętrzną  
Państwa. Jednym z najbardziej ak­
tywnych  zw o len n ików  tego  systemu 

y ł  Późn ie jszy  P rezyd en t  R zec zp o s ­
politej, p. Stanisław W o jc ie chow sk i,  

v}rY» piastując tekę  ministra spraw 

g  a.Wnętrznych w  okresie rozpraw 
e )mu K onsty tucy jnego  nad sprawą 

.u terytor ja lnego  państwa, upor­
c zy w ie  zwalcza ł koncepc ję  decen-
trahstyczną, reprezen tow aną  przez  
Projekt t. zw . Kom is ji arbitrażowej, 
z o z °n e j  z r z ec zo zn a w ców  i uczo ­
nych.

Z w o len n icy  systemu centralistycz­
nego  w ychodz il i  z m y lnego  za ło że ­
nia, iż w  stolicy państwa należy 

ześrodkow ać  całą tw órczą  robotę  

Państwow ą i nadać jej charakter 

Jednolity dla uniknięcia rozw oju  

t- zw. separa ty zm ów  dz ie ln icowych .

znano, że  g łów n ie  z centrum pań ­
stwa pow inny p łynąć soki o d ży w c ze  

kj , a ê8 °  organizmu, dla wszyst- 

« k \ j e g °  or« anów. N ieun ikn ionym
em takiej koncepc ji  by ło  nad­

mierne n r , * - :  • .
. ^ c ią ż e n ie  serca organizmu

panstwoweor. , i-i*  . K stolicy państwa— za­
daniami o . . . . .
skali d niezm iernie szerok.e j 
j ,  . ? °£Ó lnopaństwowych  do 

robniejszych lokalnych, różnych  
rozmaitych, h istorycznie i go-

sfwa rCZ°  ° drębnych  Prow incyi P ań-

N ie  • *
c umiano nawet począ tk ow o

R ó żn ic zk o w a ć  tego  systemu s tosow ­
n e  do tych reg jona lnych  odrębności, 
Co by łoby jeszcze  w  p ew n e j m ierze 
Umożliw ;}0 jego  praktyczne zastoso- 
Vv'®nie. Nadm ierna  ilość p rzep isów  

a. m*n*stracyjnych, d rob ia zgow o  re ­
m o n t u j ą c y c h  w  jedno lity  sposób 

awet te dz iedz iny  życia, k tóre na
niektórych t .  i • ł. f renach me osiągnęły 
jeszcze  taki.. • i
i '  m o ż „ ,  b ,T 0°  8t**Pn' a rozwoju , aby 
w iek  r 1 poddaw ać  jakiejkol-

„powodowaly

ludzi —  L itw in ów  w  rozumieniu M ic ­
k iew icza, Po laków  z ducha i kultury, 
g łęboko  do sw ego  kraju p rzyw ią za ­
nych i uważa jących  je g o  dobro i je go  
przyszłość za bezpośredn i cel swej 
działalności i swoich uczuć. Dzięk i 
tym  to ludziom i dzięki ich psych icz­
nemu stosunkowi; do kraju o jczyste­

go , czyniła w  nim kultura polska w ie l­

k ie pos tępy  w  ciągu ca łego  X I X - g o  
stulecia, pom im o ok ropnego  ucisku, 

któremu pod lega ło  spo łeczeństwo 

m ie jscowe, wzbraniające się ulec kul­

turze i państwowości rosyjskiej. Praca 
i zasługi tego  społeczeństwa stały się 
po latach stu kilkudziesięciu tym fi­
larem, na k tórym  m ogła  się tu oprzeć 
państw ow ość  polska po  w ielk ie j w o j ­
nie i uchronić kraj od zagarnięcia go  

przez  S ow ieck ą  Rosję-

T e g o  to procesu h istorycznego 
nie rozumie, gd y ż  zapew ne nie zna, 

dr. Krysiński, który w  swej pracy 
„L ic zb a  i rozm ieszczen ie  ludności 

polskiej na Kresach  W schodn ich  , 
d rukowanej w  „Sprawach N a ro ­
d ow ośc iow ych " ,  terminem SJKr.:sy 
W sch od n ie "  oznacza  z iem ie e tnogra­
ficznie n iepolskie lub mieszane i na 
tern jednostronnem kryterjum opiera  

całe swo je  w yw o d y .  i

Jako okres prze jśc iow y w  p ie rw ­

szych latach po  odzyskaniu n iepod ­
ległości, centralizm administracyjny 
m oże  być  jeszcze  uspraw ied liw iony 

n ieznajomością  nastrojów  i tenden- 

cyj, nurtujących różne dzieln ice 
Rzeczpospo lite j .  Z  up ływem  lat staje 

się on  coraz w iększym  anachroniz­
mem, ham ującym szybki ro zw ó j kra­
ju i w yd o b y c ie  zeń  na pow ierzchn ię  
maximum sił twórczych. Słusznie 

p ow iad a  p. Dunin - Borkowski, że  
„ob ecn y  stan (podziału terytor ja lne­
g o )  jest wprost katastrofalny z pań­

s tw ow eg o  punktu w id z e n ia 4.

Z a  rządów  se jm ow ych  n iepodob­

na by ło  o czek iw ać  śmiałej re form y 
tego  stanu rzeczy . N ie  odpow iada ło  
to interesom partyjnym, struktura 
b ow iem  partyj w  P o lsce  by ła  i jest 
w yb itn ie  centralistyczna, a rządy 
będące  ekspozyturą  tych partyj mu-przerost machin  ̂ ..jv.11 F a i i yj

ciążającej skarby E'a^ 8 tw ow ei ’ ° ^ '  siały  trzym ać się nadanej im linji.
r • N ic  dz iw nego , ż e  w  o w v m  okresie

w sze lk ie  pro jek ty re form y szły do
j  •} • 3 P a s t w a  i w p ro w a ­
dziły zam ieszan ie
życia. N ie  umiano b ieg

. . i , . sobie poradzie z 
roznorodnoscią  warunkó

poszczę-s ó l » s c l , i t ; 

n o s c ą  psychik, ich o b ywate li ri> za .

kosza, o ile w og ó le  ktoś je  wysuwał. 
D op iero  od lat 4-ch krytyka o b e c ­
nego  ustroju terytor ja lnego  zaczyna  
czyn ić postępy i w zbudzać  w iększe

Wyjazd P. Prezydenta 
do łodzi.

Tel. od wł. kor, z Warszawy.
Dziś rano Pan  P re zyd en t  Rzpli-  

tej w  tow arzys tw ie  p. min. Prysto- 
ra i sze fa  kancelarji cyw ilne j p. L i-  
s iew icza  udaje f i ę  sam ochodem  ze 
Spały do L o d z i .  W iz y ta  Pana  P r e ­
zydenta  w  Ł o d z i  nosi charakter pół- 
oficjalny i p ośw ięcona  będ z ie  u- 
dz ia łow i w  otwarciu o k ręg ow ego  
szpitalu K as  Chorych. Pan  P rezy ­
dent powraca  o god z  3 po  poł. z 
pow ro tem  do Spały,

Nieprawdziwa pogłoska.
Fel. od wł. kor. z Warszawy.

W iad om ość  podana p rze z  prasę 
opozycy jną , jakoby  p. prem jer S ła­
w e k  miał w y jechać  do Poznan ia  i 
tam przedstawić na odczyc ie  pu­
b licznym  program rządu w  dz iedz i­
nie po litycznej i gospodarcze j,  jest 
ca łkow ic ie  n ieprawdziwa. P a n  p re ­
m jer S ław ek  jak dotąd przedstaw ił 
już w  zasadniczych  zarysach pro­
gram po lityczny w  czasie sw ego  
przem ów ien ia  w  klubie B B W R ,  zaś 
w  dziedzin ie  gospodarcze j,  jeśli ch o ­
dzi o doraźny  program  walk i z kry­
zysem  —  to opublikowany on z o ­
stał kilkanaście dni temu w  spec ja l­
nym  komunikacie P rezyd ju m  R a d y  
Ministrów.

T r m  dziwnie jsza  w yd a je  się ta 
po lityka  prasy opozycy jn e j ,  ż e  n ie ­
ma żadnych  p o w od ó w ,  b y  p. p re ­
m jer S ław ek  miał w y je żd ża ć  aż do 
Poznania, by  przedstaw iać program  
sw ego  rządu.

P. Dewey wyjechał do Paryża.
Tel. od wł. kor. z Warszaw)
W y je c h a ł  do P a ry ża  i Bukaresz­

tu doradca f inansowy p. D e w e y .  
P o w ró t  je g o  do W a rs za w y  spodz ie ­
w a n y  jest około  6 maja. Jak się do­
w iadu jem y, p. D e w e y  w  Paryżu  
p rzep row ad z i  szereg  kon ferency j z 
przedstawic ie lam i finansjery św iato­
w e j  w  sprawach k redy tow ych  życ ia  
gospodarczego  Polski.

Kurs pożyczek polskich.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.

'Kurs polskich p o życ zek  p a ń n t- 
w o w y ch  na g ie łdz ie  nowojorsk ie j w  
dn. 23 b. m. kszta łtował się nastę­
pująco: P o życ zk a  stabilizacyjna
B578, po życzk a  D illonowska 94-95.

Zjazd nauczycieli— koope- 
ratystdw.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.
W  dniu 25 i 26 b. m. odbędz ie  

się w  W arsza w ie  ogó lno  - k ra jow y 
z jazd  nauczycielstwa szkół p o ­
wszechnych, pracujących na polu
spółdzielczości. M ięd zy  innymi r e fe ­
rat na temat spółdzielni jako szko­
ły wychowu jące j dem okrację, w y ­
głosi b. P rezyden t  Rzp lite j  prof.
W o jc iechow sk i.

DRUSKIEMKI
Z A K Ł A D  Z D R O JO W Y , P O Ł O Ż O N Y  N A  B R Z E G U  NIEM NA
śród rozległych lasów sosnowych —  stacja klimatyczna

Kąpiele solankowe, borowinowe i kwasowęglowe.
Kąpiele rzeczne w  Niemnie i kaskadowe w  Rotniczance.

Przyrodolecznictwo (kąpiele powietrzno - słoneczne)
Hydropatja, Elektroterapja, Inhalatorjum.

Pobyt urozmaicony przez wycieczki w  bliższe i dalsze okolice, 
czółna na  jeziorach, z ab aw y  i gry sportowe.

Sezon trwa od 15 maja do 30 września.
Ceny kart kuracyjnych i wanien zniżone

Sesja nadzwyczajna Sejmu.
Rząd nie ma zamiaru jej zwoływania—chce tego opozycja.

Telefonem, od własnego korespondenta z Warszawy.
W  ostatnich dniach prasa  o p o ­

zycyjna a także ko ła  zbliżone do  

kierowników  opozycji  lansują różne  

pogłoski na temat sytuacji politycz­
no - parlamentarnej. W  pierw szym  

rzędzie zaś w iadom ość, jakoby  rząd  

nosił się z zamiarem w  najbliższym  

czasie zwołania sesji nadzw ycza jne j  
Sejmu, na której rząd przedstaw iłby  

szereg projektów ustaw  w  związku  

z o b “cną sytuacją gospodarczą.
Pogłoski te są n iepraw dz iw e  i

czynniki m iarodajne kategoryczn ie  
im zaprzeczają. W  tej bow iem  chwi­

li kwestja  ta w  rządz ie  nie jest 
om awiana i, jak należy  przypuszczać, 
om aw iana  nie będzie . Natom iast w  
p rzysz łym  tygodn iu  zbiera się Cent­
ro lew , k tóry ma zastanowić się nad 
ustaleniem terminu w ręczen ia  p e ty ­
cji Panu  P re zyd en tow i Rzp lite j o 
zw ołan ie  sesji nadzw ycza jne j parla­
mentu z in ic ja tywy poselskiej.

Audjencja posła Rauschera u min. Zaleskiegc
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

N iek tóre  dzienniki poda ły  w  dn. 
23 ! b. m. w iadom ość o audjencji 
posła n iem ieck iego  p. Rauschera u 
min. spraw zagranicznych p. Z a le ­
skiego. K o ła  m iarodajne wiadomość 
tę zde ine iitowa ły . P . pos Rauscher,

dukty rolne, które god zą  w  rów no ­
w a g ę  gospodarczą  polsko-niemiecką, 
ustaloną traktatem handlowym.

Pose ł Rauscher usiłować h ęd z ie  
protest Po lsk i zbaga te l izow ać w  tym 
kierunku, że  obaw a  za interesowa-

D 0 S K 0 N A Ł E

ROWERY ŁUCZHIK
Pań stw ow ej F a b ry k i U zb ro jen ia  

poleca  rep rezen tan t

Zygmunt Nagrodzfci
Wilno, ul. Zawalna Nr 11-a.

za interesowanie, zw łaszcza  od chw i­
li, k ied y  Kom is ja  usprawnienia admi­
nistracji postawiła zagadn ien ie  na 
szerszej p łaszczyźn ie  i pow oła ła  do 
w yp ow ied zen ia  opinji szereg osob 
kom petentnych  i n iezależnych  od 

nakazów  partyjnych.
W p ra w d z ie  jest to zagadnienie, 

które łączy się bezpośredn io  z  o gó l­

ną re form ą ustroju państwa i wąt­
pić należy, aby znalazło pełne roz­
w iązan ie  przed  dokonaniem rewizji 

konstytucji. Jednakże na jwyższy  już 
czas na sumienne je g o  przedysku­
tow an ie  i ustalenie się pog lądów  
kół decydujących, choćby dlatego,
aby  zapob iec  n ieprzem yślanym  

cząstkowym  zmianom, utrudniają­

cym  tylko w  przyszłości realizację 

zasadniczej koncepcji.
D o  liczby pro jek tów , zaw iera ją­

cych próbę reform y systemu, a p od ­

danych już uprzednio  k rytyce  w  
„Kurje rze  W ileń sk im 44 (mjr. Staszyń- 
skiego, W ł. S tudn ick iego ) p rzybyw a  
obecn ie  projek t p. Dunin B o rk ow ­

skiego, zasługujący na szersze o m ó ­
w ien ie, zarówno  ze  w zg lędu  na 
osobę autora jak i na je g o  w yb it ­

nie decentralis tyczne tendencje.
Testis.

jak  się dow iadujem y, będ z ie  przy- nych kół gospodarczych  Po lsk  o
ję ty  przez  p. min. Z a lesk iego  w  dniu uniemożliw ien ie eksportu p łodów  rol-
dzisiejszym. Jak w iadom o, w izy ta  nych do N iem iec  przez  w prow adze-
p. Rauschera w  Min. Spraw  Zagra -  nie now ych  ce ł  jest przesadna w  du-
nicznych będ z ie  miała na celu przed- żym  stopniu i nierealna, a lbow iem
stawienie stanowiska rządu niemiec- czynniki n iem ieckie zagw arantow ały
k iego  w o b e c  protestu Polski w  L id ze  w  traktacie hand low ym  odbiór ca-
N a rod ów  i w Berlinie p rzec iw  ostat- łe go  kontyngentu  polskich produk-
nim podw yższen iom  ce lnym  na pro- tów  rolnych, w ysy łanych  do N iem iec .

Rauscher nie otrzymał żadnego zlecenia.
B E R L IN , 24.IV (PatV  W  zw iązku noty protestacyjnej, 

z in formacjami prasy o oczek iw anej O b ie  wspom niane k w es t je— argu-
w  dniach najb liższych w izyc ie  posła mentują m iarodajne czynniki nie- 
n iem ieck iego  p. Rauschera u min. m ieck ie— nie w ym aga ją  żadnego  roz- 
Za lesk iego , komunikują z miarodaj- trząsania, pon iew aż  ze stanowiska
nej strony n iemieckiej, że  min. Rau- n iem ieck iego  chodzi w  tym w ypad -
scher w o g ó le  nie otrzymał żadnego  ku o fakty dokonane, 
zlecen ia  do w znow ien ia  z czynnikami N a  notę polską rząd n iem iecki
polskiem- rokowań, zarówno  w  kw e- od p o w ie  w  drodze  pisemnej,
stji w p ływ u  niemieckich p o d w yżek  nakże termin wysłania od p ow ied z i
celnych na po lsko-n iem ieck i traktat n iem ieckiej dotychczas nie został
handlowy, jak i w  kwestji  polskiej ustalony.

U twa także protestuje.
m oże  w p łynąć  n iekorzystn ie  na w z a ­
jem ne stosunki m iędzy  L i tw ą  a 
R zeszą  n iem iecką.

W  zw iązku  z  tern komunikują z 
m iarodajnej strony n iem ieck ie j ,  że  
protest rządu l i tew sk iego  zw raca  się 
g łów n ie  p rze c iw k o  p o d w yżk o m  cła 
na trzodę  ch lew ną i że  pose ł l i tew ­
ski Sidzikauskas w y jecha ł do  K o w ­
na ce lem  z łożen ia  rządow i swem u 
sprawozdan ia  z w yn ik ó w  dotych ­
czasow ych  pertraktacyj z czynn ika­
mi berlińskiemi.

B E R L IN .  24.IV. (Pat.). D o  z g ło ­
szonych w  Berlinie przez  szereg  
państw  zagranicznych protestów  
przec iw  p o d w y żk o m  njemieckich ceł 
agrarnych przy łączy ł się obecn ie  
rząd litewski, podejm ując za pośred­
nictwem  sw ego  posła w  Berlinie Si- 
dz aukasa u rządu R zes zy  kroki 
dyp lom atyczne.

R zą d  iitewski podkreśla, że  no­
w e  p od w yżk i  ceł agrarnych staną 
się dla gospodarstwa l i tew sk iego  
w ie lk im  c iężarem  i ż e  u trzym anie 
now ych  niemieckich s tawek ce lnych

Uchylenie konfiskaty „Robotnika" z inicjatywy
ministra Cara.

W A R S Z A S  A ,  24.IV  (Pa t) .  Sąd O k rę g o w y  w  W ars za w ie  na wniosek 
prokuratury, pos taw iony  z po lecen ia  ministra sprawied liwości, jako nacze l­
nego  prokuratora, uchylił za jęc ie  zasopisma „R o b o tn ik "  z dnia 24 b. m., 
d o k o n a ie  z  p o w od u  artykułu p. t. „Spraw a  honorow a p. Cara i list t ow a ­
rzysza L ;eberm ana“ .

J L

Zarząd Restauracji „P0L0NJA“
ninie jszem  zw raca  się do  swych  d łużn ików  z prośbą o uregu lo­

wan ie  za leg łych  rachunków  do dnia 1 maja b. r. 
N ieuw zg lędn ien ie  tej prośby zmusi zarząd do  ogłoszen ia  listy 
n iew yp łaca ln ych  d łużn ików  z w ym ien ien iem  ich nazwisk, stano­

wisk i należnych  od nieb kwot.

Zderzenie się pdrowedw.

Np . 0 8  (1737)

WIADOMOŚCI z KOWNA
PROJEKT ZAŁOŻENIA BANKU  

ODZYSKANIA W ILNA.
Organ Związku Odzyskania W ilna „Musu 

Wiilnius“ omawia w  jednym z artykułów 
projekt założenia banku Odzyskania W ilna, 
z którym niedawno wystąpił na łamach tego 
pisma dr. Zarcin. Projektodawca zaleca w y­
dać 200.000 akcyj po 10 lit. co stanowiłoby 
2.000 000 ].t. Zgromadzenie tej sumy, zda­
niem autora, nie byłoby zbyt cię.żkicjn zada­
niem, gdyż nabywcy akcyj oprócz, satysfakcji 
moralnej m ieliby jeszcze dobry zysk od włc- 
żonego kapitału.

„Musu W ilnius“ tak ocenia ten projekt:
„...Pomysł szan. d-ra nie jest łatwym do 

zrealizowania. Sprzedaż 200.000 akcyj, cho­
ciażby i po 10 Jt„ jest zadaniem cieżkiem. 
Jednakże odzyskać W ilno będzie jeszcze 
trudniej, n iż założyć, podobny feanik... Jeśli 
mamy nadzieję na odzyskanie W ilna, tedy 
i Jglibyśmy również założyć bank. P rzy  200 
oddziałach sprzedaż 200.000 aikcyj nie jest 
rzeczą niemożliwą. Co prawda, praktyka 
bankowa nie cieszy się u nas najlepszą mar- 
>ką, jednakie 10 Jt. jest ta.k drobną sumą, 
że niikt isię mie będzie obawiał pewnego ry ­
zyka. Krótko mówiąc, zgromadzenie takiego 
kapitału est rzeczą możliwą... Posiadając ta­
ki bank Związek Odzyskania W ilna rniałby 
eentralę materjalną oraz .podstawę do swego 
działania. Sama praca dolkoła odzyskania 
nabrałaby bardziej realnych form..."

ZAKAZ DEBITU PISM SOWIECKICH  
NA LITW IE .

W  związku z likw idacją akcji komunisty­
cznej na Litwie, rz.,d litewski wydał zakaz 
debitu pism sowieckich na terenie republiki 
litewskiej. W płynęła na to decydująca oko­
liczność następująca:

W  swoim czasie zbiegły z w ięzienia l i ­
tewskie (w Jeziorusach) 4 komunistki, któ­
rym  udało się przekraść do Z. S. S. R „ dzie 
powitano je z otwartemi rękami. Prasa so­
wiecka zamieściła portrety zbiegłych komu- 
nistek, a jedna z.nich zajęła w  Z. Ś. S. R. w y ­
sokie stanowisko. Komunistki po przybyciu 
do Z. S. S. R. udzieliły dziennikarzom sowie­
ckim ibszernego wywiadu, miotając przy­
ś n i na L itw ę stek oszczerstw7.

W  Kownie panuje przekonanie, iż, mimo 
slarania pewnych osób zainteresowanych, 
zakazu debitu pism sowieckich rząd litew ­
ski nie cofnie.

UNIERUCHOMIENIE TEATRU ŻYDO W ­
SKIEGO W  KOWNIE.

W  związku z niedoslatecznem subsydjum 
rządowem (zamiast 10 tys. —  2 tys. lit.), te­
atr żydowski w Kownie utracił możność dal­
szej egzystencji.

LIKWIDACJA RUCHU KOMUNISTYCZNEGO
Likwidacja ruchu komunistycznego obję­

ła całą Lit\vę. Polic ja  polityczna aresztowała 
w Kłajpedzie 15 osób, w W iłkom ierzu —  6 
05ób. W  ręce władz wpadł bogaty materjał 
obciążający oraz plany rozruchów na dzień 
pierwszego maja.

iBERLIN, 24.IV. (Pat). Nowy olbrzymi pa- dier“  w-pobliżu
rowiee Lloydu niemieckiego „Brem en" zde- ieklko uszkodzone,
rzył się dziś z parowcem angielskim „Grena-

Dilngeness. Oba parowce są

Walny zjazd T. N. S. W .
G D A Ń S K ,  24,IV. (Pat ). W a ln y  

z i azd T o w arzys tw a  Nauczyc ie li  
Skół Średnich i W yższych ,  k tóry 
od b yw a  sic w  Gdańsku w  10-tą 
roczn icę zjednocze,ma IVIałopol.skie- 
go  Towarzystw.- Nauczyc ie l i  S zkól 
W y żs z y c h  (T .  N. S. W . )  ze  S tow a ­
rzyszen iem  N auczyc ie ls tw a  Po lsk ie ­
go, dzialająeem na terenie b y łe go  
K ró les tw a  Po lsk iego , ro zpoczą ł się 
w  dniu 23 kw ietn ia  od p o s ied ze f  
pienarnych poszczegó ln ych  sekcyj. 
Dnia 24 b. m. ro zpoczą ł się w a lny 
z jaza  uroczystem  nabożeństw em , 
odpraw tonem  przez  ks. Nagurskie- 
go. Obrady, k tóre  w  tym  dniu od ­
b yw a ły  się w  w ie lk ie j  sali G d a ń ­
sk iego Dworu , zagaił o g o dz. 1 I ra-
no prezes  T o w a r z y s tw a  prof. Sier- 
pms i, w ita jąc zebranych gości i 
de ;g a tow  szkó ł oraz podkreśla jąc 
ju b ileuszow y charakter tego  uro 
c zys te go  zjazdu.

Skauci angielscy na Górnym 
Śląsku.

K A T O W I C E .  24.IV. (P a t  ). Dziś
rano przybyła  na Śląsk w yc ie c zk a  
skautów angielskich w  liczbie oko ło  
100 tu osób, która pow itana została 
w  K ró le  wskiej H u c ie  przez  p rzed ­
stawicieli w ład z  oraz harcerzy ślą­
skich. P o  śniadaniu, w ydan em  na 
cześć gości przez miasto K a tow ice ,  
skauci angielscy udali się w  trzech 
grupach na zw iedzen ie  Śląska.

o południu w yc ieczka  p rzy jm o ­
wana była  przez  dyr. C iszew sk ie ­
go  w  M ichałkowicach, gdzie  o d e ­
grany też został trzeci akt „ W e s e la  
ś ląsk iego44 przez artystów  teatru ka­
tow ick iego . Z k o le i  gośc ie  zw iedzil i  
m. K a tow ice ,  w ieczo rem  zaś obecn i 
byli na ob iedz ie  w  K o le  T o w a rzy -  
skiem. Z  K a tow ic  skauci ang ie lscy  
od jeżdża ją  do Poznania.

Prawda o zajściach 
w Zawierciu.

KIELCE, 24.IV (Pat). Wobec nieprawdzi­
wych wiadomości, jaikie pojaw iły się w  niek­
tórych dziennikach w  zw.iąziku z m anifesta­
cjam i bezrobotnych w7 Zawierciu w7 dniach 
18 j 19 b. m., stwierdzić należy, że wbrew 
twierdzeniom w ojsto  w7 manifestacji udziału 
nie brało. Dwaj żołnierze, k tórzy znaleźli się 
w tłumie, przybyli tam przypadkowo i zostali 
wciągnięci przez manifestujący tłum bezro­
botnych, nie biorąc bezpośredniego udziału 
w manifestacji. Jak stwierdziła komisja są- 
dowo-lekarska, wszystkie rany postrzałowe 
pochodziły od kul rewolwerowych i zadane 
były przez demonstrantów, którzy strzelali 
do policji, otoczonej przez Rum. Naskutek 
łych strzajów został raniony jeden z polic jan­
tów. Polic ja  użyła karabinów oddając salwę 
ostrzegawczą. Śelkcja zwłolk zmarłych w7sku- 
te.k rai postrzałowych wykazała że ranj wą, 
trąby i ikiszek pochodziły również od kul re ­

wolwerowych.
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W sprawie napaści na obrońców 
interesu państwa.

Wyrok Sądu Obywatelskiego.
Kiedy przed paru miesięcami, wsku­

tek listów otwartych p- A. Święcic­
kiego i M. Rodziewiczówny, posypały 
się protesty rozmaitych Stowarzyszeń 
i organizacyj, w  ostrych słowach pięt­
nujące zachowanie się przedstawicieli 
iProikuratorji Generalnej na posiedze­
niu Sądu Najwyższego w  sprawie Ma- 
r ji Uszyakiej przeciw Skarbowi Pań ­
stwa o zwrot skonfiskowanego m a­
jątku, zajęliśmy stanowisko w  prasie 
polskiej niemal całkiem odosobnione, 
odmawiając zamieszczania nadsyła­
nych nam protestów, jako zby* pos­
piesznych i opartych je d y n i: na pod­
stawie wrażeń subjektywnych wspom­
nianych dwóch osób.

Że stanowisko nasze bj'lo najzu­
pełn iej słuszne, dow odzi poniższy w y ­
rok Sądu Obywatelskiego.

Sąd O b yw a te lsk i  w  składzie: p ro ­
fesora dr. T a d eu sza  Brzeskiego, rek ­
tora Uniwersytetu , jako p r zew odn i­
czącego , oraz: adwokata  Boles ława
B ie lawsk iego , prof. Józefa M iku łow - 
sk iego "Pom orsk iego , pro f A n to n ie go  
Pon ikow sk iego , adwokata  Z y g m u n ­
ta Soko łow sk iego  jako członków , 
pow ołany  na zasadzie decyz j i  R a d y  
T o w a rzy s tw a  P raw n iczego  w  W a r ­
szaw ie z dn, 27 lutego 1930 r. na 
w n iosek  Zarządu  Stowarzyszen ia  
U rzędn ików  Referendarskich  Proku- 
ratorji Genera lnej R. P. z dnia 26 
lutego 1930 r. w  spraw ie zarzutów, 
uczyn ionych  radcom  te jże  Prokura­
towi Genera lnej, dr. S te fanow i W ie r z ­
bowskiem u, dr- Fe liksow i Flechne- 
row i i dr. A d o l fo w i  Schiffm anow i z 
pow odu  ich wystąp ień  w  Sądzie 
N a jw y ż s z y m  w  dn. 14 lutego 1930 
roku w  procesie Marji U szyck ie j  
p rzec iw  Skarbow i Państwa  o zwrot 
majątku, skon fiskow anego  jej ojcu 
za  udział w  powstaniu 1863 r. po  
rozpoznaniu wszystkich okoliczności 
sprawy na posiedzen iach  w  dniach
7, 13, 21 marca oraz 8 i 11 k w ie t ­
nia 1930 r. po przesłuchaniu św iad ­
k ó w  w  osobach adw. W ła a y s ła w a  
S zyszkow sk iego , sęd z iego  Sądu N a j­
w y ż s z e g o  W ła d ys ław a  Łu kas iew icza  
i prezesa  Prokuratorji Genera lne j 
Stanisława Bukow ieck iego , jak ró w ­
n ież  p o  zapoznaniu się z opinjam i 
na piśmie prezesa  Sądu N a jw y ż s z e ­
g o  Boles ława Poho reck iego  i a d w o ­
kata Zygm un ta  Judziłła oraz z łożo- 
nem i przez stronę i św iadków  d o ­
wodam i, w reszc ie  po  wysłuchaniu 
wyjaśn ień  stron w  osobach dr. St. 
W ie rzb o w sk ie g o ,  dr. F. F lechnera i 
dr. A .Sch if fm ana, jednogłośn ie stw ier­
dza  co następuje:

1) Form a p rzem ów ień  dr. St. 
W ie rzb ow sk iego ,  dr. F. F lechnera  i 
dr. A .  Schiffmana na rozp raw ie  są­
d o w e j  w sprawie Marji U szyck ie j  w  
Sądzie  N a jw yżs zy m  w  dn. 14 lutego 
1930 r. by ła  zupełn ie popraw na  i 
nie zawierała  zw ro tów  polem icznych, 
k tóreby m og ły  urazić uczucia o b y ­
wate lsk ie  i patrjotyczne, co zostało 
s tw ierdzone przez  z god n e  zeznania, 
za rów n o  p rzew odn iczącego  i r e fe ­
renta kompletu  sądow ego , jak i p e ł­
nom ocn ików  p. Marji U szyck ie j,  
ad w ok a tów  Zygm un ta  Judziłła i W ła ­
dys ław a  S zyszkowsk iego .

2) T reść  przem ów ien ia  St. R a d cy  
P .  G. dr. F. F lechnera, bron iącego  
te zy  przedawn ien ia  roszczeń  spad­
k ob ierców  pow stańców , n iezależn ie 
o d  swej słuszności lub niesłuszności 
prawnej, nie wzbudza  żadnych  w ąt­
pliwości i zastrzeżeń  z  punktu w i­
dzen ia  obyw ate lsk iego  i nie spotka­
ła  się z żadnem i konkretnem i z a ­
rzutami ze  strony prasy i spo łeczeń ­
stwa.

3) N iek tóre  tezy  prawne, b ron io ­
ne  przez  dr. St. W ie rzb o w sk ie g o  i 
dr. A .  Schiffmana, a m ianowicie : te ­
za  formalnej legalności konfiskat, z 
punktu w idzen ia  ów cześn ie  ob ow ią ­
zu jącego  prawa rosy jsk iego  (o  innej

lega lności m o w y  nie by ło )  oraz teza 
„p ie rw o tn eg o  zaw łaszczen ia " przez  
Skarb Państwa m ajątków  by łych  
pow stańców , uznane przez  Sąd N a j­
w y ż s z y  za prawnie niesłuszne, a n o ­
szące  przytem  cechy sztuczności i 
sofistycznej formalistyki, m og ły  d o ­
tknąć boleśnie: teza  zaś p rzep row a ­
dzania dystrybucji w y rów n aw cze j  w  
sposób spraw ied liwy pom ięd zy  w s zy ­
stkich, którzy z  pow odu  udziału w  
powstaniach ucierpieli, dystrybucji 
opartej na znajdujących się w  p o ­
siadaniu Skarbu Państwa  majątkach 
by łych  pow stańców , stoi w  sp rzecz­
ności z zasadą prywatnej własności.

Jednakże Sąd O byw ate lsk i z p o ­
w odu  obrony  tych tez, nie czyn i za ­
rzutu pp. S. W ie rzbow sk iem u  i dr. 
Schif fmanowi, p on iew aż  działali oni 
w  dobre j w ie rze  i spełniali z lecen ie  
s łużbowe obrony interesu Skarbu 
Państwa, rozw ija jąc  za łożen ie  p raw ­
ne skargi kasacyjnej, k tórej w n ie ­
sienie zna jdow a ło  uspraw ied liw ien ie 
w  n iezdecydow an iu  przez  czynniki 
państwowe, w e  w łaśc iw ym  czasie, 
losu majątków skonfiskowanych.

4) Zarzut, podn ies iony w  p o s zc ze ­
gó lnych  protestach, jakoby  zastępcy 
Prokuratorji Genera lnej bronili zasa­
dy, ż e  „P ań s tw o  Po lsk ie  jest pań­
stwem  now em  i nie ma żadnego  
zw iązku  z dawną swą przeszłością", 
sąd uznaje za oparty w  znacznej 
m ierze  na n ieporozum ieniu  i n iedo- 
k ładnem  zapoznaniu się z w y w o d a ­
mi Prokuratorji Generalnej. W  rze- 
czyw istem  ich brzmieniu, zastępcy 
Prokuratorji Genera lne j wspominali 
n ie jednokrotn ie  o „odrodzen iu  P o l­
ski", o „odzyskan iu  n iepod leg łośc i" ,  
tw ierdzili, ’ ż e  nie zgod a  Rosji, lecz  
w o la  Po lsk i w  p ierw szym  rzędz ie  o 
odbu dow ie  jej zd ecyd ow a ła  (p. St. 
W ie rzb ow sk i) ,  że walka z n a jeźd źcą  
„by ła  spełn ieniem  pods taw ow ych  
o b ow ią zk ó w  psyche po lsk ie j" ,  że 
„p rze z  w iek  cały istniał ty lko zahar­
tow an y  w  n iez łom nej woli stwTorze- 
nia znow u  sam odzie lnego  państwa 
naród, państwa tego p o zb a w ion y " ,  
że  tradycja w  nas :.yła i żyć- będzie  
(dr. A .  Schiffman). Z a razem  rzeczn i­
cy  Prokuratorji Genera lnej kładli na­
cisk na tw ierdzen ie, że  n iema zw ią z ­
ku g e n e ty czn ego  p om ięd zy  w spó ł­
czesną państwowością  polską, a pań ­
s twowością  Rosji, że  Po lska  w  sto­
sunku do  Ros ji  nie jest państwem  
sukcesyjnem.

R zeczn icy  ci stali, c^prawda, na 
stanowisku, że  w  okres ie rozb iorów  
istniał ty lko  n ieprzerwan ie  naród 
polski i tradycja  jego  państwowości, 
w o la  jej odbudowania, lecz  naród 
nie posiadał w ładzy  suwerennej, a 
przeto  nie by ł państwem w  rozu­
mieniu prawa państw ow ego ; teza 
taka, będąc  z jedne j strony stw ier­
dzen iem  faktu, z  drugiej zaś, mając 
na swe poparc ie  szereg  autorytetów  
naukowych  polskich, n ieza leżn ie  od  
swej słuszności lub niesłuszności, nie 
zaw ie ra  nic, coby  raziło uczucia o b y ­
wate lsk ie  i n a rod ow e  Polaka.

5) R zeczn icy  Prokuratorji G e n e ­
ralnej w  żadnsm  sw em  odezwaniu  
się na pow yższe j  rozpraw ie  nie trak­
towali, w b rew  brzmieniu n iektórych 
protestów , uczestn ików  powstań  na­
rodow ych  jako „bu n tow n ik ów " p r ze ­
c iw ko  prawu, lecz  przeciwnie, m ó ­
wili z czcią  o bohaterach narodo­
wych , k tórzy  łamiąc formalne prawo 
zaborców  spełniali w yższy  nakaz m o ­
ralny wierności w ob ec  narodu i je g o  
n ieprzedawn ionych  praw  do w łasne­
go  bytu państw ow ego .

W arszawa , dn. 11 kwietn ia 1930 
roku ( — ) Prof. dr. T ad eu sz  Brzeski, 
(— ) Bo les ław  Bielawski, ( —) Józef

Bank Wypłać Międzynarodo­
wych.

Terminy emisji akcyj.
B A Z Y L E A .  24.IV. (Pat.).  N a  p o ­

siedzeniu rady administracyjnej M ię ­
d zyn a ro d o w e go  Banku W y p ła t  p o ­
stanowiono, ż e  p ierw sza  emisja ak­
cyj Banku w  7 państwach za łoży- 
cielskich odbędz ie  się w  tydz ień  po  
ostatecznej kom pletnej ratyfikacji 
planu Younga .

Następn ie  odbędz ie  się druga 
emisja na rynkach Szwajcarji, S zw e ­
cji i H o land ji  w  dniu, k tóry w y ­
znaczony  zostanie na następnej se­
sji rady administracyjnej, poczem  
odbędz ie  się trzecia emisja na ryn ­
kach innych państw, k tóre  o św iad ­
czą, że  pragną w z iąć  udział w  em i­
sji akcy j Banku.

Nom inac ja  now ych  cz łonków  ra­
d y  administracyjnej odbędz ie  się po 
emisji akcyj. K a ż d e  państwo, które 
w eźm ie  udział w  subskrypcji, p rzed ­
stawi listę kandydatów .

Zjazd wschodnio-pruski partji 
socjal-demokratycznej.

KR Ó LEW IE C , 2 j.IV . (A.T.E.) Od­
był się tu w o-becności 150 delegatów 
zjazd wschodnio-pruski partji socjal- 
no-demokratycznej, na który przybył 
prem jer pruski dr. Braun. Członek 
komisj: spraw zagranicznych Reich­
stagu poseł Lu fft wygłosił referat poil- 
tyczny, w którym oświadczył, że ko­
alicja socjalnych demokratów z par- 
tjami mieszczańskiemi przyniosła ro ­
botnikom dużo korzyści. Rząd, oparty 
wyłącznie na stronnictwach miesz­
czańskich, nie zdziałałby tyle dla po­
koju Europy, co uczynił rząd kanc­
lerza Mullera. W idać to najwyraźniej 
w stosunku do sąsiadów wschodnich. 
Socjaliści niemieccy chcą koniecznie 
dojść do porozumienia z Polską i dla­
tego biorąc udział w rządach bronili 
umowy likw idacyjnej polsko-niemiec­
kiej i łączności tej umowy z planem 
Younga Poseł Lu fft zwrócił się ostro 
przeciwko ' polityce celnej ministra 
Schiólego, która uniemożliwia nawią­
zanie bliższych stosunków handlo­
wych z państwami wschodniemi a 
szczególnie z Polską. Polityka minist­
ra Schiel ego zagraża przemysłowi nie­
mieckiemu ponieważ ograniczając 
przywóz ziem iopłodów polskich prze­
mysł niemiecki nie bedzie mógł eks­
portować swych wyrobów  do Polski, 
co zwiększy liczbę bezrobotnych w 
Niemczech.

Na zaKończenie poseł Lu fft oś­
wiadczył, że socjalni-demokraci nie o- 
bawiają się nowych wyborów. W  u- 
chwalonej rezolucja .zjazd nazwał rząd 
kanclerza Brueninga reakcyjnym, 
zmierzającym przez swoją politykę 
celną do wywołania drożyzny w

W  dniu 24 kwietn ia 1930 i. po ciężkich  c ierpieniach zmarła w  w ieku 
lat 70 nasza najdroższa żona, matka i babka

Niemczech.

Z zawodów hippicznych w 
Nicei.

I nagrodę Monaco zdobył por. Koryt- 
kowskl.

N IC E A .  24.IV ( P at.). W  4-m 
dniu m iędzyn arod ow ych  za w o d ó w  
h ippicznych w  N ice i por. K o ry tk ow -  
ski na „O s t ry m "  zd o b v ł  p ierwszą  
nagrodę w  konkursie myśliwskim o 
nagrodę M onaco , przeznaczoną  dla 
koci,  k tóre deb iutowały  na torze 
nicejskim. W  konkursie myśliwskim 
o nagrodę  M on te  Carlo dla koni, 
k tóre nie w yg ra ły  w  N ice i  (3.000), 
Skupiński zd ob y ł  na „P rom ien iu "  
jedenastą  nagrodę, a por. Strzał­
kowski na „O b e rk u "  o trzym ał w stę ­
g ę  honorową. W  piątek dzień
przerw y.

P og rzeb  odbędz ie  się w  piątek, dnia 25 b. m. o godz. 1 po  poł.
z domu ża łoby przy ul. N o w og ró d zk ie j  Nr 12.

O  tym  c iężk im  ciosie i n iepow e tow ane j stracie zaw iadam iają  k r e w ­
nych, przy jac ió ł i zna jom ych  stroskani:

Mąz, Córka, ‘/nowie, Synowa, Zięć, Wnuczki i Wnuk.

Dokoła wymiany komunisty na 4-ch 
obywateli estońskich.

T A L L IN , (Tel. wŁ). W  związku z 
wymianą wybitnego komunisty Per- 
na na 4 obywateli estońskich, udzie­
lił nowy estoński minister Spr. W ewa. 
i Sprawiedliwości Anderkopp prasie 
tutejszej wywiadu, w którym zazna­
czył, że rząd zdecydował się na w y­
mianę wyjątkowo, mimo powziętej 
już w 1924 r. uchwały o nieprzepro- 
wadzaniu żadnych tego rodzaju w y­
mian. Nie należy też uważać wymiany 
Pcrna za precedens na przyszłość.

Na wymianę Perna zdecydował się 
rząd estoński 16 stycznia r. b., a więc

przed zamachem na gen. Unta. Rząd 
uległ w tym wypadku usilnym proś­
bom krewnych 4-ch więzionych w Z. 
S. S. R. Estończyków.

Prasa estońska (,,Postimes“ ) w y­
raża niezadowolenie z wymiany, 
twierdząc, że owi 4-ej Estończycy, 
którzy przybywają do kraju wzamian 
za zwolnienie Perna są osobnikami o 
dosyć ciemnej przeszłości i że uwol­
niony Pern obejm ie z pewnością k ie­
rownictwo akcji komunistycznej w 
Estonji. .-fi- - Z V I  ~

W I n d j a c h .
Znowu aresztowania.

BOMBAJ, 24.IV. (Pal). Według doniesień 
z Ahmedabad, sekretarz Ghaudiego Mahade 
Wldesai został aresztowany wraz z 6 innymi

zwolennikami biernego oporu. W  chwili a- 
resztowania wszyscy on. m ieli worki z solą, 
pochodzącą z kontrabandy.

Krwawe zamieszki w Peshawarze.
LAHORE, 24.ly. (Pat.) Według doniesień 

z Peshayaru, w  dniu wczorajszym  doszło tam 
do poważnych zamieszek, w  czasie których 
jeden żołnierz angielski i 12 manifestantów 
zostało zabitych, zaś tkifkanaście osób w  tej 
liczbie dwóch urzędników angielskich, od ­
niosło rany.

W  związku z rozruchami aresztowano 
4-ch członków kongresu. Ogłoszono niezw ­
łocznie strajk protestacyjny i zorganizowano 
pochód. Oddziały wojskowe nie mogąc roz­
pędzić tłumu, zmuszone były do użycia broni 
palnej.

Patel podał się do dymisji.
SIM LAH, 24.IV. (Pat). Przewodnicząc}' 

zgromadzenia ustawodawczego hinduskiego 
Patel podał się do dymisji ze stanowiska 
przewodniczącego zgromadzenia. Jak słychać,

powodem jego kroku jest różnica zdań po­
m iędzy nim  a rządem Indyj w sprawie trak­
towania więźniów politycznych.

Proces terorystów zagrzebskich.
BIAŁOGRÓD, 24.IV. (Pat). Przed tutej­

szym trybunatem ochrony państwa rozpoczął 
się dziś proces grupy terorystów z Zagrzebia 
(którzy zorganizowali w  roku ubiegłym sze­
reg zamachów. Przed trybunałem staje 20-Ui 
oskarżonych, a wśród nich były poseł 
Maczek,

O godz. 10.30 prokurator przystąpił do ot' 
czytania aktu oskarżenia, stwierdzającego, że 
w  iroku ubiegłym Bem ardi i Chadija utwo­
rzy li dw ie organizacje —  jedną wojskową, 
drugą cywilną, mające na celu dokonywania 
zamachów terorystyoznych. Członkowie tych 
organizacyj po zaopatrzeniu się w  odpow ied­
nią ilość broni i m aterjałów wybuchowych 
dokonali, .lub usiłowali dokonać, poczynając 
od listopada roku ubiegłego szereg zamachów

Następnie akt oskarżenia wylicza zama­
chy, • które zostały dokonane. Pozatem akt

Eksplozja rezerwuaru napełnionego 
amoniakiem.

LEODJUM, 24.IV. (Pat).W  miejscowości 
Ougrće pod Leodjum nnala miejsce w  jednej 
hucie eksplozja rezerwuaru o objętości 50 
m etrów sześciennych, napełnionego amonia­
kiem.

iZ powodu siły wybuchu rezerwuar został 
rozerwany na dw ie części, które odrzucone 
zostały na odległość około 100 metrów, żaba

jając jednego robotnika.
Skutkiem wybuchu gazy zapełniły cały te­

ren zakładów, siejąc powszechną panikę. Z 
powodu zatrucia gazem trzech robotników 
poniosło śmierć zaś 70 innych uległo cięższe­
mu lub lżejszemu zatruciu, przyczem  stan 10 
robotników jest bardzo groźny.

Pożar lotniska morskiego.

M iku łowsk i - Pom orsk i. ( — ) A n to n i  
Ponncowski, ( — ) Z y gm u n t  S o k o ło w ­
ski. Z g od n o ść  p o w yżs z e go  oapisu 
z oryg inałem  pośw iadczam . W ars za ­
wa, dn. 16 kw ietn ia  1930 r. ( — )  K . 
Lutostański, P rezes  R a d y  T o w .  Praw­
niczego.

PARYŻ, 24.IV. (Pat).Jak donoszą z St. Ra- 
phael, w tamtejszym ośrodku lotnictwa m or­

skiego wybuchł gwałtowny pożar. W iększa 
ilość samolotów uległa zniszczeniu.

Ciekawy wypadek.
CHICAGO, 24.IV. (Pat). O niezwykle cie­

kawym wypadku donoozą z miasteczka Ce- 
dar (Rapids w  stanie Iowa. Oto zmarła tam 
niejaka Marja Wdkham, licząca 75 lat, która 
ostatnie 40 lat swego życia przeleżała w  łóż­

ku, a była to kobieta zupełnie zdrowa. Co spo 
wodowało ją  do tego dziwactwa, nikt napew- 
no nie wie i dopiero może testament je j u ja­
wni powód, dla którego tyle lat znosi taką 
dobrowolną mękę.

W ylsze uczelnie w Polsce.
W ysu n ię ty  został pro jek t u tw o­

rzenia w  Po lsce  2-ch now ych  uczelni 
w yższych  o charakterze technicznym. 
Ta l*  w ięc  p rzedew szys tk iem  m ów i 
się o utworzeniu politechniki w  K a ­
towicach. Punkt ten uważany jest 
zewszechm iar za" ^dogodny, a lbo ­
w iem  rozw in ięty  przemysł, hutnictwo, 
górn ictwo ułatwiłoby praktyczne z a ­
znajamianie się akadem ików  z p r z e ­
mysłem.

Poza tem  wysunięty został projekt 
u tworzen ia  w  L o d z i  W y ż s z e j  Szkoły  
Tkack ie j .  T a k ie  szko ły  istnieją z a ­
granicą i w ykw a li f ikow an i tkacze 
w łók ienniczych  centrów  Z achodu  p o ­
siadają w yższe  przeszkolenie, co o d ­
bija się następnie nader w ydatn ie  
na gatunku wyrab ianych  tow arów . 
Podn ies ien ie  przemysłu łód zk iego  
w  p ow ażn ym  stopniu za leżne jest 
właśn ie od  zorgan izowan ia  takiej 
szkoły.

Koleje wobec konkurencji 
autobusów.

oskarżenia zarzuca Jelacziczowi, adwokato­
w i Bagiczowi i jego bratu byłemu oficerow i 
arm ji austrjac.ko-węgiersbiej, że dostarczali 
zamachowcom środków pieniężnych oraz da­
wali im wskazówki co do .organizowania za­
machów. Akt oskarżenia stwierdza, że były 
poseł Maczek trzykrotnie dostarczał rozm a­
itych isum pieniężnych na cele akcji terory- 
słycznej za pośrednictwem Jelaczicza i braci 
Begiczów, (którzy po  aresztowaniu całkowi­
cie urzyznali się do winy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia zarządzo­
no przerwę. Po przerw ie były  poseł Trum- 
bicz w  imieniu obrony zw rócił się do sądu z 
prośbą o odroczenie sprawy w  celu um ożli­
wienia obronie b'iższego zbadania akt spra­
wy. Sąd wyda decyzję w  tej sprawie w  dniu 
jutrzejszym. O godz. 14 przewodniczący zam­
knął posiedzenie.

P rzed  kilku dniami zakończy ła  
sw e obrady w  N ice i konferencja  
komisji m ięd zyn arod ow ego  związku 
kole i że laznych. N a  konferencji tej, 
p o za  sprawą przyznania specja lnych 
ułatwień na ko le jach przy  p r z e w o ­
z ie  w yd aw n ic tw  i dz ienników , oraz 
sprawą ujednostajnienia nom enk la ­
tury tow a rów  w  komunikacji m ię ­
dzynarodowe j, om aw iano obszern ie  
kw estję  konkurencji autobusów, da ­
jącej się coraz dotk liw ie j odczuwać 
w e  wszystkich  krajach i pow z ię to  
w  tej spraw ie  szereg  uchwał. P o  
wysłuchaniu obszernych  re fera tów  
przedstaw ic ie li  ko le i szwajcarskich 
i n iemieckich, postanow iono zbierać 
dalej materjały in form acy jne w  tej 
dz iedzin ie  w e  wszystkich krajach i 
dostarczyć je w  m oż liw ie  najkrót­
szym czasie .referentom szwajcar­
skim i n iem ieck im  dla opracow an ia  
w  przyszłości jedno litego  stanowis­
ka wszystkich za rządów  ko le jow ych  
w  tym  przedm iocie .

P o za tem  kon ferencja  pow zię ła  
uchwałę  o w za jem ne j w ym ian ie  w y ­
dawnic tw  i in formacyj w  zakres ie 
turystyki. Następna  kon ferenc ja  o d ­
będ z ie  się w  roku przyszłym . M in i­
sterstwo komunikacji rep rezen tow a ł 
na konferencji naczelnik wydz ia łu  
prof. inż. J. Geysztor.

Ślub córki Mussolini'ego.
iRZYM, 24.IV. (Pat). W  kościele parafjal- 

uym św. Józefa odbył się dziś rano w  sposób 
niezwykle uroczysty ślub panny Eddy Musso- 
lini, córki premj’era italskiego z hr. Galez-zo 
Ciamo. P rzy  ceremonji ślubnej byli obecni, 
oprócz rodziców nowożeńców i ich rodziny, 
członkowie rządu, (korpus dyplomatyczny, 
■wielka liczba dostojników państwowych i 
najwyżsi członkowie partji faszystowskiej o- 
raz liczne grono gości z pośród m iejscowych 
kół towarzyskich.

Giełda warszawska z dn. 24.IV. b. r.
WALUTY i DEWIZY:

Dolary . . . .  8,89—8,881/ł -8 ,901/.,-8,8fiYl
B e l g j a ......................  124,60—124,91— 124,^9
H o la n d ja ..................  368,96-359,88—358,06
Lon d yn ..........................  43,37—43,48—43,26
Nowy Y o r k ................... 8,906—8,926—8,886
P a ry ż .............................. 34.99—35,08—34,90
P ra ga .............................  26,42—26,48—26,36
Nowy York kabel. . . 8,919—8,939— 8,899
S zw ą jo a r ja ...............  172,90—173,33—172,47
S tokh o lm ................... 239,75—240,35-238,15
W ło eh y ..........................  46,76-46,88-46,64
Berlin w obr pryw................................ 213.92

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka inwost....................... 121,25-121,00
6% d o la r o w a .........................................79,00
7% S tab iliza cy jn a ................................. 88,00
10% k o le jo w a .......................................181,75
8% L. Z. B. G. K. 1 B.R., obi. B. G. Ł  9 00
Te same 7%  83,35
7% ziemskie d o la ro w e ..........................75,00
47«% ziem sk ie ..........................  54,50—54,75
5% w arszaw sk ie ......................  58,55—58,70
8% w arszaw sk ie ......................  76,50—76,85
8% L u b lin a ............................................67,6#
8% Ł o d z i ................................................70,50
10% Siedlec  ...............  75,50-79,75
6% Obi. poż. konw. m.Warsz. . 57,00—57.25

Ogrodnictwo dla wszystkich.
(W ydawnictwo pod red. E. Nehringa. Nakł. Stowarz.

W arszawa).
Pracowników Księgarskich.

W y c h o d zą c e  od jak iegoś czasu 
ładnie ilustrowane książeczki, lub 
zeszy ty  ześrodkow u ją  w  swej tieści zorgan izow anych  po  to, b y  ludziom 
wsze lk ie  zapotrzebow an ia  życ ia  co- pracującym 7 —  8 g. w  biurach dać

autor om aw ia  sprawę zamieszkania 
za miastem w  osiedlach specjalnie

dz iennego . Np. w yd aw n ic tw o  Ż y c ie  
praktyczne, nakł. Bluszczu, da je w 
zeszytach  w skazów k i odnośne do 
zup i sosów, ob iady na maszynce, 
jakże  praktyczne dla posiadaczy pry­
musów, 100 potraw postnych ew. 
jarskich, po traw y z jaj, sałatki i p r zy ­
stawki i t, p.

O grodn ic tw o  dla wszystłcich ma 
na celu w zbudzen ie  zam iłowan ia  do 
uprawiania w arzyw  i kw ia tów , spo­
pu laryzowanie  w ied zy  ogrodn icze j 
wśród  szerszych warstw am atorów  
i podn iecen ie  czy te ln ików  w  kierun­
ku za jm owania  się ładnym, zd row ym  
i po ży tec zn ym  „sportem  .

T y l e  się dziś o nich m ów i i pisze, 
ty le  czasu i p ien iędzy  pośw ięca  na 
osiągn ięcie  rekordu piłki nożnej lub 
w ytrenow an ia  się by  o 3 minuty 
w cześn ie j dob iec  do mety. Czem uż 
by  nie postaw ić  sobie za zadanie 
h od ow lę  pięknych k w ia tów  lub ja ­
rzyn, urządzenie w  małych zakąt­
kach podw órza  og ród k ów  i , kiom- , 
bów?

M ałe  książeczki, w yd . O grod n ic tw o  
dla wszystkich, zachęcają  do tego/ 
N a le ż y  się im za to kilka słów  o m ó ­
wienia. O to  dr. E. Jankowskiego 
Ogródek miłośnika. W spom in a jąc  ja ­
k iem  dobrodz ie js tw em  dla ludzkości 
jest pom ysł nauczycie la  lu dow ego  
E beuezera  H ow ard a  rr..ast-ogrodów,

św ieże  pow ie trze  i w yp o c zy n ek  na 
łon ie  przyrody. Jako skuteczną 
p rze c iw w a g ę  zaduchowi, umęczeniu 
umysłu i n e rw ów  w  mieście, poda ją  
współcześn i higjeniści pracę f izyczną  
a najbardziej po leca ją  ogrodn ictwo, 
za jęc ie  estetyczne, n iezbyt męczące, 
dające razultaty n ietylko miłe dla 
oka, ale i często materjalne korzyś­
ci w  postaci jarzyn i owoc i v w łas­
nej hodowli. Jeżeli przy  dzia łce  w  
m ieśc ie— ogrodz ie  w ynoszące j 500m 
300 zostaw i się na w arzyw a , to w y ­
starczą one dla rodz iny z łożone j z 
6 osób, reszta m ie jsca m oże  być  
zużyta  na h od ow lę  kw ia tów , które 
przed  dom am i tw orzą  p iękne k lom ­
by  róż, tawuł, b zów  i mniejszych 
pachnących roślin. N a  Sołaczu pod 
Poznan iem  hodują na takich dzia ł­
kach grusze i śliwy, stanowiące p lo ­
ty pom iędzy  działkami, rozp ięte  na 
drutach karłowate gatunki. Ściany 
domu oplata winograd, glicynje, kap- 
rifolje, powojnik i, pod  oknami g r z ę ­
dy kw iec ia  N a  ogrodz ie  w a rzyw n ym  
wszystko  co gust w łaścicie la  posa­
dzić sobie zechce: wczesne r zod k iew ­
ki i sałaty pęd zon e  za p om ocą  m a­
łego  inspektu, groszki i marchewki. 
P rzy  umiejętnem rozmieszczeniu na 
m a łe ’ przestrzeni dużo się otrzyma 
rezultatów, a praca w  takim ogródku 
jakże  znakom icie u leczy n ad w erężo ­

ne w ładze  umysłowe, jak uspokoi 
n e r w y !

N a  zachodz ie  tw orzą  się z takich 
am atorów -ogrodn ików  zw iązk i w sp o ­
m agające  poczynania  cz łonków , p o ­
średniczące w  zamianach nasion, kre­
dycie, sprzedaży  produktów. W War­
szaw ie  jest K o ło  M iłośn ików  O g r o d ­
n ictwa i T o w .  O g ró d k ó w  D z ia łko ­
wych, coraz lepie j rozw ija jących  ; ę.

N iestety, w  naszem W iln ie , które 
dzięki w y ją tk ow o  dużej ilości zad rze­
w ionych  miejsc . o g ro d ó w  wca le  spo­
rych w  śródmieściu m og łoby  być  
w zorem  miasta— odrodu, nie znać 
wca le  starania w  tym kierunku. Jeśli 
się p rzeb iega  przedmieścia nasze, 
tak m alow n iczo  po łożone, to nie w i­
dz im y praw ie  n igdy  n ietylko es te ­
tyki, ale nawet w  hodow li d o c h o d o ­
w ej starania i dbałości o coraz lep ­
szy stan d rzew  o w o co w y ch  czy  ja­
rzyn. By le jak  i by le  co się sadzi 
i hoduje, a co k w ia tów  tego  miłoś- 
n ictwa dostrzec trudno. Z e  smut­
kiem  mija się dziesiątki o g ródków  
pod  oknami, ko ło  d om ów  np. w  tak 
zwanej Ko lon ji  M ontw iłłowsk ie j przy 
P lacu Łukisk im  i patrząc na kosz ­
tow n e  drzewka, zdziczałe, zan iedba­
ne k rzew y , zarosłe k lom by i k rzyw e  
ciotki, ze  smutkiem stw ierdzić trze­
ba, że  JV ilno nie ma m iłośn ików p rzy ­
rody, ani o grodn ików — amatorów, lu­
b iących upiększać sw o je  otoczen ie.

A  przec ież  m am y naw et naocz­
ny w zór  na ulicy Z aw a lne j  w  o- 
gródku szkolnym, jak na małej p rze­
strzeni m ożna  w  środku miasta mieć 
p iękne rezultaty hodowli. G dyby , 
jak w  innych miastach, urządzać w y ­
stawy kw ia tów  lub o w o c ó w  i ja 
rzyn o g ró d k ó w  miejskich czy  dzia­

łek szkolnych lub robotn iczych  za ­
miejskich, m ożeby  to zachęcuo lu­
dzi do przyozdab ian ia  najb liższego 
otoczen ia  swych  domów? Ileż zd ro ­
w ia  i spoko juby przez  takie za ję ­
cie sobie zdobyli!

O kioiatach dochodowych p isze p. 
J. Ł e b k o w s k '  i znów  m am y ob l;- ż e ­
nią, ż e  z  ogrodu  kw ia tow ego  1 h ek ­
ta row ego  utrzymują się całe rodziny. 
Osobiśc ie  pamiętam na przedmieściu  
K rak ow a  ogród  róż, p row adzony  
przez  kob ie tę  dającą w  ten sposób 
podstaw ę bytu całej swej rodzinie, 
a cóż za przem iłe  za jęcie! T y s ią c e  
przep ięknych  kw ia tów  zapełn ia ją­
cych pow ie trze  rozkosznym  zapa ­
chem! K s iążeczka  p. Ł eb k ow sk ie g o  
poucza  o hodow li najpospolitszych 
kw ia tów : stokrotek, bratków, astrów, 
gw o źd z ik ów ,  etc. jednorocznych  
oraz długotrwałych zw anych  byliny: 
gieorgin ie, floxy, p iwonje , chryzan­
temy.

O najlepszych gruszach i  jaW cach  
u nas poucza  p. Jan M acie jewsk i, 
słusznie zaznaczając, że  sroga zima 
1929 r., która takie klęski na długie 
lata uczyniła, w ym raża jąc  de likat­
n iejsze gatunki ow oców , p rzyna j­
mniej tę dała korzyść, że nauczyła 
jakie d rzewa m ożem y  u siebie ho­
dować, a jakich musimy unikać, albo 
sadzić w  specjalnie przychylnych  
warunkach, (blisko domu, od połu­
dnia, okry te  starannie, rozp ięte  na 
murach obór lun stajni etc.). Po lska 
ma zaw sze  zapew n ion y  zbyt  i w y ­
w ó z  swych o w o c ó w  do kra jów  pó ł­
nocnych, ale nieustalenie handlu 
i wytwórczośc i,  oraz n iedostosow a­
nie gatunków  do klimatu, 6prawia, 
ż e  nie os iągam y z tej ga łęzi naszej

w yd a jn ość1 takich rezultatów, jak ieby  
m ogły  być. K s ią żeczka  cytu je grusz­
ki, które nie zm arz ły  w  1929 roku 
są to polskie odm iany: Baltetówka, 
Lu k aszów k a  i Cytrynówka.

P. E. Nehring  daje podręcznik i 
w arzyw n ic tw a , p op rzed zon e  w y ­
jaśnieniami o witam inach w  nich za­
wartych, dziś tak za lecanych  przez  
dok torów  i higjenistów. P isze  o o- 
gródkach  na piaskach, o ogródkach  
przy  ulicach, o gródek  i pasieka przy 
szkole. W szys tk o  to rzec zy  mało j e ­
szcze u nas stosowane, a jakże u ży­
teczne. Szkolnych  og ród k ów  na wsi 
praw ie  nie mamy, w szystko  inne 
łatwjej, jak dotąd się organizuje: w y ­
chowanie  f izyczne, ćw iczen ia  g im na­
styczne dla popisu, kursy rozmaite, 
a to, co zdaw a łoby  się jest pod  r ę ­
ką, wskazane, co m oże  m ieć tak 
w ie lk ie  znaczen ie w  późn ie jszem  ż y ­
ciu ch łopców  i dz iewcząt, jest d o ­
tąd dość zaniedbane i za ledw ie  n ie­
które zespo ły  K u iek  m łodz ie ży  w ie j­
skiej urządzają u siebie pó lka  do- 
św tdczalne, konkursy i dzielą  się 
nabytem  dośw iadczen iem  z o to c ze ­
niem. Ostatnim w yrazem  higjeny 
jest jadanie jarzyn  jak na jw ięce j na 
surowo, gd y ż  go tow an e  tracą ° w e  
cenne witaminy. R zod k iew , sałata 
i redyska oddaw na spożyw a ją  się 
surowe, ale obecn ie  buraki, rzepę, 
brukiew, m a iehew  rów n ie ż  p rzy rzą ­
dza  się z  jabłkami na surowe sałat­
ki, a dz iec iom  daje się sok z suro­
w ych  jarzyn.

N a  zakończen ie  tego  objaśnienia 
i zachęty  do nabywania  p rak tycz ­
nych ks iążeczek  o ogrodow n ic tw ie  
i w arzyw n ictw ie , nadmienić trzeba 
książkę p. H o p p en a  pod  tytułem

Domek własny, praktyczne w sk a zów ­
ki budow lane dla w łaścicie li dz ia łek  
podmiejskich. W  tym  podręczniku 
zna jdz ie  czyteln ik plany, zestaw ienia  
i ceny, rów n ież  przep isy o zabudo­
waniu te renów  podmiejskich. Idea­
łem  przysz łego  życ ia  m ieszczuchów  
pow inny  być  w łasne domki, z  naj­
mnie jszym  choćby ogródk iem , dalej 
od  centrum po łożone, a o toczone  
park iem zalesionym, w ydz ie la jącym  
ozon  zd row y  dla płuc, w szystk ie  zaś 
biura, banki, u rzędy i instytucje p o ­
zos ta łyby w  śródmieściu. L ż e jb y  
by ło  znosić zaduch biur i fabryk, 
gd yb y  w  nagrodę  o czek iw a ły  k aż ­
d eg o  kawałk i w on n ego  kw iec iem  
pow ie trza  ko ło  własnej siedziby. A  
p rzec ież  oszczędnośc ią  i um iejętnem 
zorgan izow an iem  takich zw ią zk ów  
m oże  w ielu  ludzi dojść do  posiada­
nia w łasnego  domku. W  W iln ie  
w ie le  m iejsc nadaje się do tak iego 
celu, choćby np. n iedość w y zy s k a ­
na, jeszcze  mało zabudow ana i nie 
p lanow o  K o lon ja  K o le jow a ,  stano­
wiąca przepyszne  wprost m ie jsce 
k limatyczne, gd y ż  po ło żen ie  je j na 
platformie, o toczone j jo d ło w ym  la ­
sem, zapew n ia  m ieszkańcom  suche 
i przesycone  żyw icą  pow ietrze .

N a  zakończen ie  uw aga  odnośnie

do tradycy jnego  i bardzo m iłego  
handlu kwiatam i i „ko rzen iam i"  w  
dzień  Św. Jerzego. D on ic zk ow e  
kw ia ty  by ły  p rzew ażn ie  drog ie  i 
n iedbale hodow ane, c zyb y  się i tu 
nie dały zastosować jakieś premja, 
k tóreby  pobudziły  pok o jow ych  h o ­
d o w c ó w  do  staranniejszego opa try­
wania  i w ytw arzan ia  roślin?

V

H . R .
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'WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU
Nie chcą kandydować.

N O W O G R Ó D E K .  24.IV. (Pat.). W  okręgu w yborc zym  lidzkim, w 
którym  termin składania nowych, w zg lędn ie  w yco fyw an ia  t .a rycb  list 
'Wyborczych upływa w  dniu 25 b. m. o godz. 12 w południe, dotychczas 
Wycofali swe kandydatury na posłów  z listy 25 (Ch. D .) inż. L e o n  D aw - 
sin i by ły  pose ł z listy 41 F legant W ołyn iec ,  który ostatnio wspo ipraco- 
w a ł  z Białoruskim W łośc iańsko-R obo tn iczym  K lubem  Poselskim.

Wybuch granatu w koszarach 23-go pułku
ułanów.

13 żołnierzy rannych.
W  ubiegły w torek  w  koszarach wskutek czego  13 ułanów zostało 

23 pułku ułanów w  Podbrodz iu  zda- rannych, trzech z nich c ięże j ran- 
* z y ł  się tragiczny w ypadek . P rzy  nych p rzew iez iono  do W ilna , gdzie  
n iewyjaśnionych narazie okolicznoś- umieszczeni zostali w  szpitalu w o j ­
n a c h  nastąpił wybuch granatu, skowym.

Tragiczna katastrofa samochodowa.
Dwaj pasażerowie ciężko ranni—jeden z ni h zmarł.

W e  środę wpobliżu wsi Śmieluki, gm. 
lekuńskiej półciężarowy samochód prywa- 

jadąe z pasażerami wpadł na slup tele­
graficzny.

_ Wskutek zderzenia dwaj pasażerowie, a 
flnanowieie Aron Maekin i Fryda Segałowicz 

nieśli ciężkie obrażenia ciała.

Maekin przewieziony zostai do szpitala 
Żydowskiego w Wilnie, gdzie jednak nie od­
zyskując przytomności zmarł w dniu wczo­
rajszym.

Sprawcą katastrofy jest szofer, a jedno­
cześnie właściciel wozu Stefan Szawlewicz 
którym zajęła się policja.

Dzikie stosunki.
Skarceni szkodnicy leśni pokrajali nożami syna 

właściciela lasu.
- środę < godz. 4 po poi. w  lesie nale­
żącym do p. Mieczkowskiego, mieszkańca 

s Airble, gm. mickuńskiej, pow. w ilei-
i t !m W» 8Zl)0dfJlcy la czeU‘ z niejakim Tekar- ^kim wycinali rózgi.

i •'""bocie" zaszedł ich syn właśc.

lasu Stanisław Mieczkowski, lat 19 i kareąe 
szkodników polecił im opuście las.

Poirytowany Tokarski nożem, którym po­
siłkował się przy rabunku drzewa, zadał trzy 
b. ciężkie rany Mieczkowskiemu

Szaleniec zabił 7-ioletnU dziewczynką.
Z Wilejfki pow. donoszą o tragieznwn iw  

jpadku, |aki m iał miejsce we wsj Zołoćkd gm 
kosciem ewickiej. ’

O io mieszkaniec tej wsi Juljan Żyliński 
leczący lat 50 w przystępie nagiego obłędu

chwycił siekierę i zadał nią straszny cios 7 
1, niej J a d w id z e  Stasielewiczównie.

Ciężko ranne dziecko po kilkunastogo­
dzinnych cierpieniach zmailo.

Tajemnicze zabójstwo.
«,• : * pzjechówtka, gminy wojsloms-

pow. wilejskiego popełniony został ta- 
dar/ 2-̂ mord’ którego ofiarą padł gospo- 

Ł  J WSi iTan Zacharycz. 
oprawcami mordu, którzy Zacharyc.za za

strzelili z rewolweru, są nieznani ludzie, kló 
rzy zdołali się ukryć.

Dochodzenie w tej sprawie prowadzą wła 
dze śledcze.

Pożary na prowincji.
_ e wsi Bojar}-, gm. miadziolsikiej wybuchł 

jOzar, który strawił dwa chlewy i stodołę z 
• n~ .en ârzeni należące do Tomasza Maclmisa 
a fnnofieja  Astajczyca.

Poszkodowani straty obliczają na 12000 zł 
'— Od uderzenia piorunu we wsi Beulu- 

a(’h, gm. kobył nicki ej spłonęła stodoła Ig ­

nacego W arzy. Straty wynoszą 3.000 zł.
 W e wsi Łazawce, gm. kołow ickiej spło­

nął dom mieszkalny i warzywnia, należąca 
do Anny Kisiełowej.

iPożar powstał wskutek wadliwej budo 
w y komina i wyrządził szkodę na 1700 zł., r< 

KwSSaBSH

Echa nadużyć w Spółdzielni „Rolnik" 
w Swiącianach.

Wyjaśnienia Zarządu 
Spółdzielni.

Od Zarządu spółdzielni ,Rolnik“ w 
Swięcianach otrzymujemy następującą 
odpowiedź na artykuł zamieszcz. w 
Nr. 91 „Dziennika W il“ .

Wobec korespondencji „Swięciańezyka11, 
"umieszczonej pod tytułem „Nadużycia w Roi 
run ś-więciańskim“ w Dzienniku W ieliiskim  
Nr. 91, z dnia 18 b. m. uprzejmie prosimy o 
^mieszczenie posiższych wyjaśnień:

Rozumiejąc konieczność istnienia spół­
dzielni rolniczo-handlowej w  powiatowem 
mieśdte, jako regulatora cen przedewszyst- 

m, zamaczamy, że cała korespondencja, 
® 'której mowa na wstępie, jest świadomie 
dal 's*:t i mającą na celu uniemożliwienie 

isti enia spółdzielni, trzymanej od 
pieg przy życiu tylko dzięki wysiłkom szczu- 
fo s tv  st” ? 3 Ut*ziałowców i poparciu p. sta- 
Uprosić na. Mydlarza, którego udało się 
■ozei ?*>Jęc>ie prezesury Rady Nadzor-

Jak t ^ r ^ '  .je^ nią ™ ku ubiegłego.
-w mieścin i™  3(ist prowadzenie spółdzielni 
■widował ^  ■ z'’e podobna spółdzielnia zlik- 
30.000 ? W roku ubiegłym ze stratami
ro i nic t • f r ?y szeregu łat klęskowych w 
Dłatłicz^1 j’ łóre doprowadziły do minimum 
_• .. ,Ł drobnego rolnika, którego w  powie-

Pra !• ^ mV° J'est 9818 Proc” a któr> jesłP Wie jedynym odbiorcą sortymentu rolni- 
2eSę Spółdzielni, oraz katastrofalnego zała­

mania się cen w  rolnictwie, zrozumie tylko 
le®> co stoi blisko spraw spółdzielni ro ln i­
czo-handlowej w chwili obecnej.

Odnośnie strat spółdzielni stwierdzamy, 
*e przez lustratora Związku Rewizyjnego’ 
postały one ustalone w  końcu I kwartału 
*930 r. na sumę 14.777 zł. 43 gr., za czas do 
*• I- 1930, natomiast danych miarodajnych,
• 3; sprawnzonych i skontrolowanych przez 

1 9 ^ Zek- ^ ewizy jny za czas do I kwietnia 
jzutr f ' ) eszcze nie posiadamy, według przy- 

.częń brak towaTÓw w  drugim okresie 
nak ^ S1.e .°koło 9.000 :zł., którą to sumę jed- 
wstały3 t 7  2 zastrzeżeniem. Straty po-
miast k 0 w  towarach na składzie, nato- 
t^ądkiu !lSa ^yła zawsze w  kompletnym po-

stwierdzony '7'OS(dj Powstania strat może być 
tzinych t. j ylk°  w  okresach kilkumiesię- 
■warowego j P°  sP orzędzeniu remanentu to- 
skutkiem ^ '^ w d ze n iu  rachunkowości, 
skontrolowania0 ^ ^  trudny do szybkiego

Niezwłocznie m
fa n  miarodajny In uslaleniu strat przez or- 
^wiązek Rewizv>n sp°Mfeielni, t. j. przez 
miast s k ie ro » ,  j ’ sprawa została natych- 
K°, jak r ó w n i k  urzędu prokurator,skie- 
l i '■ zpieczen:„ f  ir|0czyniono kroki celem za- 
k ierow nik i „  ir*1 sPÓłd.zielni na mieniu b. 
60 za D o w  Rowalczyka, odpowiedzialne 

adze w ,td 'zn' f  takmv>v'h' Kl;!d wynika, że 
9tkie kToL Z IJ,' Same :przedsi'DvlZięly wszy-
'  ^ - f i a S z y ^ l ż 68^ ! ^  n ia iak Podaje 
^ ó c i i  uw;j g(. \vtad’z Sądow yd ,“  ' lęClanaCh 

Jona w ‘ « ainc:j; ' se3miku świę i "ńskiego, udzie-
W yd zh ł W®- 00f> Zl 1 izatwierdz°na przen
« i e po °jewodziki, „Rolniikowi^, w  cza_
sum, ■mannrf? lt“slowaniu weksli spółdzielni na 
ny z kred -t przcz Państwowy Bank Ro]- 
ra »nie, ,kr iU nawozowego, podkreślamy wy 
‘obywatelsk U nawozowego, dowodzi iylko 
® P- Starost?0 na*tałv ienia plenum sejmiku, 
która 2 w in9 2)a czele do prac spółdzielni, 
Swięciański, [0«ltlkructwa dawnego „Rolnika 
^ ^ ^ kslowej,0 CL rnnicziiie cierpi na brak 
uytowe,, przeiDr°0 ’ l: z.którego transakcji kre- 
ibeonej wyjio rz a. Zl'- nie można. Do drw ili 

ku na kwotę 2<).5ood i g w a r a n c j ę  sejmi- 
m e wekslowe sn ó 'i f  i '. ’ °  pod zabezniecze- 

Zaprotestownn; „ ni.

Rolny zostało po^wo,?'000 'z l  P*’ zez Bank 
callnością spółdzielni i 0Wa,ne tnie niewypła- 
rolników-odbiorców ’ k? z llieWypłacalnością 
oyty  p rzy  cenach io n s z ? ^  zaciHgnęIi kre- 
a przy spadku takow y? ,,1 na P'o<iy rolne, 
Posuchy ubiegłego roku ’ PóParłym klęską 
wypłacalni. ’ ra lkow icie są nie-

ten okazał się podejrzanym o szkodnictwo i 
przestępstwo, zwalić na barki obozu rzą ­
dowego ze zwyczajną sobie obłudą.

Niezaileżnie od powyższego podać i*ui*i 
my, że z wiadomości o nadużyciach w  ,3$ól- 
niku“ w Swięcianach są grubo przesadzone 
w relacji „Dziennika W ileńskiego11, a ponad­
to i fałszywe. Albowiem nie kto inny jak 
sam Zarząd Spółdzielni zażądał od Związku 
Rew izyjnego Spółdzielni Rolniczych w W il­
nie przysłania lustratora dla stwierdzenia 
gospodarki Kowalczyka. K iedy lustrator 
Związku Rew izyjnego stwierdził brak towa­
rów  w  ss-lepie na 14.750 zl. a nie jak „D zien­
nik W ileńsk i11 podał „w  Kasie 20.000 eł. a 
w  towarach 26.000 zł.11 Zarząd Spółdzielni 
nadużyć nie pokrywał, lecz przeciwnie spra­
wę przekazał Prokuratorowi dla pociągnię­
cia •winnych oa odpowiedzialności.

Ludziom jednak złej woli, a pragnącym 
przy  każdej sposobności ratować swe ban­
kructwo polityczne, to nie wystarcza, wolą 
oni robić z białego czam e i naodwrót byle 
tylko na nieświadomości ludzkiej żerować.

F. K.

POSTAWY
+  Kradzież czy symulacja? W  dniu 23-go 

b. ml mieszkaniec W ołkołapy, pow. postaw- 
skiego, Edward Rudnicki, właściciel restaur. 
zameldował, że m iędzy godz. 20 a 21 w czasie 
jego nieobecności nieznani sprawcy za pom o­
cą wyjęcia szyby w  Oknie dostali si do resta­
uracji, skąd z szuflady niezamkniętego biur­
ka skradli 945 zł. gotówką oraz 2 butelki 
wódlki. Wlszczęte natychmiast dochodzenie 
nasuwa przypuszczenie, że powyższą kradzież 
Rudnicki symuluje. Dochodzenie trwa.

BRASŁAW
-)- Samobójstwo urzędnika gminnego. W

urzędzie gm iny w  Brasławiu targnął się na 
własne życie kancelista tego urzędu Donat 
Piertań, który wystrzałem z rewolweru ra­
nił się niebezpiecznie w piersi.

Do rozpaczliwego kroku Pietrania dopro­
wadziły niesnaski rodzinne.

KRZYWICZE
-)- Rzeka wyrzuciła zwłoki topielca. W p o­

bliżu m-ka Krzywicze wydobyto z rzeki p ły­
wające na powierzchni z włoki młode „o  m ęż­
czyzny.

iNiebawem ustalono, iż jest to trup Alek- 1 
isandra W asilewskiego liczącego lat 23, m iesz­
kańca pobliskiej wsi Pożary.

Według domniemań W asilewski popełnił 
samobójstwo przez rzucenie się w nurty rzeki

DLittENIK!
+  Rower ukryty w Mereezance. W pobli- 

żu mostu we wsi Pomerecze gm. olkienickiej 
w rzece Mereezance znaleziono rowrer, ozna­
czony Nr. 139077.

Mimo energicznego śledztwa, władze nie 
mogą ustalić jakim  sposobem rower ten zna­
lazł się w rzece i do kogo należy.

Z POGRANICZA
-F Zatrzymanie podejrzanych osobników.

Ubiegłej nocy wpobliżu wsi Jodczyce nieda­
leko Korzeniowa w  rejonie odcinka granicz­
nego Filipow icze patrol K. O. P. zatrzymał 
podejrzanego osobnika, który w  towarzyst­
wie kobiety usiłował nielegaJnie przekroczyć 
granicę. W  wyniku dokonanej rew izji, przy 
zatrzymanym znaleziono 2 fałszywe paszpor­
ty polskie ii jeden niemiecki, oraz więkrzą 
sumę gotówki w  walucie zagranicznej.

Towarzyszka jego jest znaną techniczką 
komunistyczną i  specjalnym łącznikiem m ię­
dzy C. K. P. Z. B. a jaczejkam i znajdującemi 
się w  (Polsce.

Zjazd działaczy Bezp. Bloku Współpracy
z Rządem.

W  ciągu dnia wczorajszego w lo­
kalu sekretarjatu wojewódzkiego Bez­
partyjnego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem przy ul. Zawalnej 1 odbywał sie 
zjazd działaczy i delegatów lokalnych 
kół Bezp. Bloku z wojewTództwr w ileń­
skiego i nowogródzkiego pod przewo­
dnictwem posłów Jana Piłsudskiego 
i Marjana Kościałkowskiego.

Obecnym na zjeździe był zastępca 
prezesa i główny kierownik działalno­
ści Bloku, b. premjer dr. Kazim ierz

Świtaiski, który na posiedzeniu popo- 
ludniow’em wygłosił dłuższe przemó­
wienie w  sprawach organizacyjnych. 
W  posiedzeniu tem wzięli udział pp. 
wojewodowie: wileński —  Raczkie- 
wicz i nowogródzki —  Beczkowicz, 
oraz szereg posłów1 i senatorów z obu 
województw’ .

Szczegółowa sprawozdanie ze zja­
zdu zamieścimy w numerze jutrzej­
szym.

0 zapobieganie nadużyciom w spółdzielniach,

.Państwowy Bank Rolny motywy nasze 
uwzględnił i pożyczkę ^prolongował, rozkła­
dając takową na raty.

Co do rzekomej działalności politycznej 
p. Kowalczyka, to po pierwsze —  takowej 
w  spółdzielni nie uprawiał, a po drugie —  
nic nie ma ona wspólnego ze spółdzielnią 
roiniozo-handlową.

W alne Zebranie na skutek padania z dnia 
14 maja 1929 r. nie zostało zwołane z na 
stępujących powodów: 1. ilość podpisów
członków (bo były poddisy na podaniu 
nieczłonków) nie wynosiły */io ogólnej ilości 
członków (bo były podpisy na poaaniu i 
ni i 2. dotyczyło ono wyłącznie aktu zw ol­
nienia b. kierownika p. Tarasiewicza, j t o  
również statutowo nie należy do kompelen- 
cji W alnego Zgromadzenia.

Dla zobrazowania niechętnych, którzy 
złożyli podanie, wyjaśniamy, że posiadają 
oni na udziałach po kilka złotych, natomiast 
zadłużenia większości z tych osób wynosiły 
w  spółdzielni, w  czasie zwolnienia p. Tara­
siewicza do. 700 zł. Zadłużenia te w  w ięk­
szości wypadków mimo presji ze s.rony 
władz spółdzielni nie są przez nich dotych­
czas całkowicie uregulowane.

Co zaś do odpow iedzialności członkow­
skiej w  naszej spółdzielni, to takowa wynosi 
5-ciolkrotmą wysokość udziałów, a nie jak 
podaje „Święciańczyk11 że jest nieograni­
czoną.

Na konieczność istnienia spółdzielni w 
Swięcianach przytoczymy ostatni fakt (miało 
miejsce w  czasie 10— 12 b. m.), a takich w 
dziejach spółdzielczości tysiące, że w  chw il: 
opieczętowania sklepu spółdzielni przez w ła­
dze sądowe dla sponządzenia emanentu to­
warowego, a nie w  celu likwidacji przymu 
sowej spółdzielni, jak w  mieście komento­
wano ten fakt, handel prywatny w okresie 
przedświątecznym cenę na artykuł pierwszej 
potrzeby, jakiem jest mąka pszenna podniósł
0 6 zł. na worku.

Oświadczenia podobne do wypow iedzia­
nych przez „Święciańczy.ka11 biją zawsze o- 
statecznie w  byt naszego odbiorcy —  drob­
nego rolnika, a nic nie przyczynią się do 
usprawniania działalności spółdzielni, która 
eienpi na dotk liw y brak ludzi, chętnych do 
przyjęcia udziału w  je j pracy.

Łatw iej krytykować i zarzucać, 'zwłasz­
cza pod pseudonimem, niżli pracować, a w 
szczególności w  warunkach święoiańskich.

Chętnych do rzetelnej i bezinteresownej 
współpracy zm ierzającej do usprawnienia 
działalności spółdzielni zawsze serdecznie 
przyjm iemy.

M. Przewłocki 
J. Gajewski 
M. Walulewicz 

Zarząd spółdzelni „Rolnik".

Endeckie żerowanie.
„Dziennik W ileński11 i jego redaktor p. 

Kownacki w numerze 91 z dnia 18 kwietnia 
r. b. usiłuje związać malwersacje jakie za­
szły w  Spółdzielni Rolniczo-Handlowe. „R o l­
n ik11 w  Swięcianach, a o popełnienie których 
podejrzanym jest b. kierownik spółdzielni 
Kowalczyk, ze sprawami polityaznemi dla 
zyskania sobie zwolenników.

Rozpisując się o nadużyciach w „R oln i­
ku11 „Dziennik W ileński11, świadomie kła­
miąc, podaje jakoby .znajdujący się w  aresz­
cie śledczym b. kierownik „Roln ika11 Kow al­
czyk był członkiem czy też zwolennikiem 
obozu Beijpartyjuego Bloku W spółpracy z 
Rządem. Stwierdzić należy z całą stanow­
czością, że Kowalczyk ani -poprzednio, ani 
ostatnio nigdy nie należał do organizacji B- 
B. W . z Rz., przeciwnie Kowalczyk był czyn 
nym członkiem stronnictwa „P iasta11 a więc 
obozu najbliższego endecji. Jako zwolennik 

. „Piasta na terenie m. Pod.br-odzia, gdzie po­
przednio pracował, .publicznie występował
1 nawet zwalczał ludzi stojących w  obozie 
B. B. W . z Rz.

Dziennikowi Wileńskiemu11 jednak to 
nie wystarcza i usiłuje jak to przysłowie mó­
wi „trzym ajcie złodzieja11 .zwolennika swych 
najbliższych przyjaciół politycznych, ssoro

Kartoteka matrymonjalna.
Obawa depopulaeji była i jest stałą tro­

ską Francji. Zwłaszcza po wojnie, która po­
chłonęła około półtora mitjona mężczyzn 
bezpośrednio, a pośrednio spustoszyła p rzy­
rost ludności Francji.

Aby tej klęsce zarówno prywatnej, jak 
i publicznej zaradzić założono w  Paryżu 
stowarzyszenia kojarzenia małżeństw, m ają­
ce głównie .na celu przyśpieszenie ożenku 
młodych dziewcząt, 'których liczba jest w ię ­
ksza od lic tby młodych, nieżonatych m ęż­
czyzn o 30°/o.

Różne sposoby i środiki wynajduje sto-- 
warzyszenie, aby dać tej przewadze liczebnej 
dziewcząt jakieś szanse życiowe

A w ięc —  agenci stowarzyszenia skrzęt­
nie w całej Francji notują do licznych karto­
tek stowarzyszenia nazwiska mężczyzn, k tó­
rzy  niedawno stracili żony. Następnie owym 
wdowcom składają wizyty, tam ściągają w ia­
domości co do wieku, zajęcia, przyzw ycza­
jeń, usposobienia młodego wdowca, wprowa- 
Izając te szczegóły do kartotek, Poczem w y ­

bierają najbardziej odpowiednie kandydatki 
z kartotek dziewczęcych i składają w dow ­
com wyczerpujące oferty —  Słowem cała 
organizacja z dobrze obmyślanemi metodami 
postępowania.

.Nie trzeba dodawać, że największym po­
pytem cieszą się kandydatki, które obok 
'nnycb ,zalet posiadają jakiś posag, najczę­
ściej w postaci ubezpieczenia posagowego. 
To też stowarzyszenie zachęca młode kandy­
datki do zawierania takich unezpieczeń po­
sagowych.

Aczkolw iek nam w  Polsce nie grozi wyr 
ludnienie, jednaik naturalny porządek rzeczy 
czyni zamóżpójście młod. .kobiety wymóg em 
je j życia, celem i naturalncm dążeniem. T e­
go porządku nikt ,i nic nie odwróci.

To też nie można nic mądrzejszego dora­
dzić dz'ewczęciu, jak —  poza zdobyciem 
praktycznej w iedzy fachowej, —  tak bardzo 
przydatnej nawet i w  malżeńskiem życiu —  
gromadzenie posagu na założenie własnego 
ogniska domowego.

Tylko u b e z p i e c z e n i e  p o s a g o w e  
w P. K. O. (można je bez trudu zawrzeć 
w każdym urzędzie pocztowym ) —  gwaran­
tuje pewne uskładanie sumy posagowej.

O tej niejako gwarancji zamążpójścia —  
winni zawczasu pomyśleć rodzice dziewcząt, 
ubezpieczając ich posag w  P. K. O.

T o  jest warunek dzisiejszej epoki— prze­
wagi liczebnej kobiet nad mężczyznami.

M. Uz.

Wyrok sądu najwyższego 
w sprawie datowania czeków.

Przed paru miesiącami pewna firma w 
Łodzi wystawiła d la swego wierzyciela c z o k  

z datą znacznie późniejszą od dnia wysta­
wienia. Czak ten został opatrzony później­
szą datą dlatego, że wystawca narazie nic 
m ial na niego pokrycia w Banku, a chciał 
już uregulowuć należność. Tymczasem w j- 
stawca czeku pokłócił się ze swoim wita f- 
cielem i ten ostatni (zaskarżył go do sądu
0 wydunje fałszywego czeku.

Sprawa ta przeszła przez wszystkie in­
stancje sądowe i zarówmo sąd grodzki, jak
1 sąd okręgowy uznały czek za dobry i ®ta* 
nęly na stanowisku, że prawo wymaga, aby 
czak posiadał datę, natomiast data ta nie 
musi się pokrywać z datą wystawienia cze­
ku. W reszcie sprawa znalazła się w  sądzie 
najwyższym, który podał charakterystyczne
m otywy wyroku.

Sąd najwyższy orzekł, że ustawa czekowa 
nie przewiduje sankcji w  podobnych w y­
padkach i że wobec tego nieważność czeku 
nie można poddawać interpretacji rozsze­
rzającej. Czek z datą późniejszą jest ważny 
i poparty ustawą stemplową, w  której wska­
zane są skutki późniejszego datowania, p< 
legające na obowiązku uiszczenia opłaty 
stemplowej, od której inne czeki są wolne. 
O ile zatem ustawa stemplowa przewiduje 
tego rodzaju wypadki, jest to dowodem, że 
czek tego rodzaju jest ważny. (ISKRA).

W  ciągu ostatnich 3 miesięcy na 
terenie 2 spółdzielni, operujących w 
powiatach woj. wileńskiego zaszły 
przykre wypadki wykrycia większych 
sprzeniewierzeń, dokonanych przez 
niesumiennych osobników, które gło- 
snent a bolesnem echem odbiły się na 
szpaltach codziennej prasy wileńskiej.

Dowiadujemy się ze źródła m iaro­
dajnego, że w związku z tem p. w oje­
woda wileński wydał pod adresem 
przewodniczących wydziałów powia­
towych zarządzenie, w którem wska­
zuje, że akcja popierania rozwoju 
spółdzielczości w powiatach, należą­
ca do jednego z najpoważn. zadań sa­
morządu terytorjalnego musi ulec 
znaczniejszemu niż dotąd pogłębie­
niu. Zwłaszcza chodzi o to by jednost­
ki samorządu terytorjalnego bądz w 
drodze osobistego wpływu, bądź też 
za pośrednictwem organów funkcjo­
nujących na terenie woj. wileńskiego 
związków rewizyjnych spółdzielni spo 
wodowały uaktywnienie działalności 
spółdzielczych komisyj rewizyjnych, 
co zapobiegnie niejednej malwersacji 
podkopującej zattfanie do ruchu spół­
dzielczego wśród ogółu nawykłego do 
daleko idących nieraz, a niebezpiecz­
nych uogólnień. f

Pozatem w zarządzeniu swem os- 
tatniem p. wojewoda przypomina 
przewodniczącym wydziałów  powiato 
wych o dyrektywach jakie zostały im 
wydane na ostatnim dorocznym zjeź­
dzie, odbytym w listopadzie r. 1929,

które dotyczyły unormowania i po­
głębienia sprawy wynoszenia uchwał 
związków komunalnych w przedm io­
cie udzielenia gwarancyj finansowych 
zrzeszeniami spółdzielczym pod zacią­
gane przez te zrzeszenia pożyczki na 
zasilenie funduszów obrotowych.

Niezależnie od powyższego okól­
nik p. wojewody wskazuje, że posz­
czególne 7. istniejących na terenie w o­
jewództwa spółdzielni, aczkolwiek 
wykazują nader szybki, a pomyślny 
rozwój zdradzają jednak zbyt w yraź­
ne tendencje organizacyj na zysk ob­
liczonych, co zbliża ich do zwykłych 
przedsiębiorstw handlowych i jpacza 
podstawowe zasady spółdzielczości. 
W  tych ostatnich wypadkach p. w oje­
woda zalecił przewodniczącym wydz. 
powiatowych rozwinięcie odpowied­
niej in icjatywy w kierunku wyprosto­
wania niewłaściwie obranej przez ta­
kie spółdzielnie drogi rozwoju, pole­
cając uskutecznić to w ścisłem poro­
zumieniu z organami związków rew i­
zyjnych.

Odpis tego okólnika p. wojewoda 
przesyła jednocześnie pp. dyrektorom 
obu istniejących w W ilnie oddziałów 
związków rewizyjnych, prosząc ich o 
nasilenie działalności lustracyjnej i 
zwrócenie należytej uwagi na obsadę 
stanowisk kierowników sklepów’ spół­
dzielczych oraz o życzliwe współdzia 
łanie w tym kierunku z przedstawi­
cielami organów’ kierowniczych sa­
morządu terytorjalnego.

II Targi Północne.
Udział rzemiosł w Targach.

W czora j  dn. 24 b. m. odby ło  się w  dużej sali kon ferency jnej Urzędy 
W o je w ó d zk ie g o  pod p rzew odn ic tw em  prezesa  Izby  Rzem ieś ln icze j p. W 1  
Szumańskiego pos iedzen ie  organizacyjne sekcji rzem iosł reprezen towanych  
w  Izbie W ileńskie j, na które by ło  zaproszonych  około  100 osób.

P o  referacie dyr. T a r g ó w  Pó łnocnych  p. J. Ż u czk ow sk ieg o  o celach 
i zadaniach T a r g ó w  Pó łnocnych  w og ó le  i ustosunkowaniu się T a r g ó w  do 
rzemiosł oraz po  wym ija jące j dyskusj uchwalono w ziąć  czynny udział 
w  II Ta rgach  Pó łnocnych  przez w ystaw ien ie  odpow iedn ich  eksponatów  
rozmaitych rzemiosł.

W  celu ż y w e g o  poparc ia  T a r g ó w  postanow iono 6tworzyć w ' ło n ie  
Izby sekcję rzem iosł oraz prezyd jum  z 4 osób, k tóreby w esz ły  do K o m i­
tetu w yk on aw czego .  R ó w n ie ż  ustalono tym czasow y  plan działania na naj­
bliższy okres czasu, zm ierza jący do realizacji uchwalonych zarr i :r4eń.

istotne oblicze P.P.S. Lewicy.
W świetle dobrowolnie złożonych aktów tej organizacji.
Cały szereg falktów, które stwierdzały nie- 

izhicie, iż P. P. S. lewica jest legalną przybu­
dówką komunistycznej partji Polski dopro­
wadził do znacznego otrzeźwienia w umys­
łach nawet wybitniejszych działaczy tej par- 
tji. Powodem  tego poza faktem wycofania 
się z tej partji wybitnego działacza Grzegorza 
Szyka .i in. może być ostatni wypadek, który 
m iał m iejsce w  Walnie.

W  dniu 24 kwietnia r b. do Starostwa Gro­
dzkiego w  W iln ie zgłosił się do woźnego peł­
niącego służbę przy szatni nieznany osobnik 
k tóry doręczył woźnemu •tyiększą paczkę o- 
winiętą w  gazety z tem, że są to akta z likw i­
dowanego stowarzyszenia. W oźny przekazał 
paczkę do ka ice la rji, gdzie po je j otwarciu 
stwierdzono, iż zaw iera ona akta komitetu 
miejskiego P. P. S. lew icy w  W iln ie. Jak w y ­
nika z pobieżnego przejrzenia tych materja- 
łów  niewątpliw ie były  one w  posiadaniu jed­
nego z przywódców  P. P. S. lewicy w  W ilnie. 
W  aktach stwierdzono trzy księgi protokó- 
ów, charakteryzujących całą dotychczasową

działalność antypaństwową P. P. S lew icy 
oraz fakt posługiwania się w  życiu pariyj- 
nem przez członków tej partji pseudonimami 

Pozatem  w aktach ujawniono w m ej 
teczce całe archiwum sądu partyjnego P. P. S. 
lewicy, regulaminy tego sądu, wszystkie spra­
wozdania organizacyjne P. P- 3. lewicy do 
cen/trali oraz odwrotnie organizacyj lokal­
nych i it. d., księgę kasową i inne. Szczegól­
nie zasługuje na podkreślenie fakt ujawi enia 
w  dostarczonych aktach kilkiu zaświadczeń 
pisanych w  języku rosyjskim, stw ierdzają­
cych, że członkowie P. P. S. lewicy, co do 
których władze bezpieczeństwa posiadają in­
formacje, i i  ukryli się przed odpowiedzialno­
ścią za działalność antypaństwowi] na tere­
nie jednego z państw ościennych przy uciecz­
ce z Wiiilna zostali zaopatrzeni w te zaświad 
czenia które stanowiły swego rodzaju prze­
pustkę honorowaną przez w ł*dze państwa oś­
ciennego. Maiterjał ten niezbicie wskazuje na 
istotne oblicze P. P. S. lewicy.

P. P. S. i Bund w dniu 1 maja wystąpią
wsnćlnie.

miiędzy przedstawicielami P. P. S. i 
„Bundu11 w  W in ie  nastąpiło porozumienie 
mocą którego zapadła uchwała zorganizowa­

nia w  roku bieżącym wspólnego pochodu w 
zbliżającym się dniu 1 maja.

K R O N I K A
Dziś: f  Marka Ew. 

Jutro: Marcelina i Kleta.

Wschód słońca 
Zachód

-g .  4 m. 19 

-g .  18 m. 50

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 24/IV— *930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 764 
Temperatura średnia: -f- 15» Q

najwyższa: - f  22* C 
najniższa: +  8° C 

Opad w milimetrach: —

Wiatr przeważający: północno-wschodni. 
Tendencja barom.: stan stały.
Uwagi: przelotny deszcz, odległa burza.

OSOBISTE
B. premjer Rady Ministrów d-r Kazf 

mierz Ś witalskl przybył wczoraj rano do 
W ilna, gdzie zamierza wygłosić odczyt.

MI=j »KA
—  Starania o kredyty inwestycyjne. Zgod­

nie z uchwałą powziętą na ostatniem posie­
dzeniu Rady M iejskiej Magistrat m. W ilna 
w  celu wykorzystania sezonu budowlanego 
oraz zatrudnienia większej Mości bezrobot­
nych wszczął starania u władz centralnych 
o wyjednanie odpowiednich na ten cel kre­
dytów. Jak dotychczas starania te nie dały 
narazie pozytywnego rezultatu.

•—  Posiedzenie Raay Miejskiej. W  ponie­
działek 28 b. m. o godz. 8-ej wiecz. odbęuzie

się posiedzenie Rady M iejskiej >z następują­
cym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z działalności Komitetu 
Rozbudowy m. W ilna za roik 1929.

2) Wniosek Magistratu w sprawie zaciąg­
nięcia pożyczki na koszta urządzenia m iej­
skiej bocznicy kolejow ej.

3) Sprawozdanie z działalności Komunal­
nej Kasy Oszczędnościowej m. W ilna za rok 
ubiegły.

4) W ybory nowych członków w skład 
Rady Komunalnej Kasy Oszczędnościowej.

5) W ybory  przedstawiciela Rady M iej­
skiej i jego zastępcy do Komisji poborowej.

— Nowa karetka pogotowia ratunkowego. 
Jak już nodawaliśmy, Magistrat m. W ilna 
zakupił w W arszawie nową 6-ciokołową ka­
retkę samochodową pogotowia ratunkowego, 
która już została sprowadzona do W ilna. 
Po  dokonaniu w  warsztatach miejskich kilku 
drobnych zewnętrznych przeróbek —  nowa 
karetka zostanie uruchomiona z dniem 1-go 
maja r. b.

WOJSKOWA
 Odroczenia wojskowe. Z dniem 1 lipca

r. b P- K U. udzielać będzie odroczeń term i­
nu wcielenia do szeregów do Jnia 1 lipca 
1931 roku następującym poborowym:

Poborow ym  roczników 190 ■ i 1905 k t„ izy  
•posiadają warunki do skróconej fiłuzby 
wojskowej, są zwyczajnymi studentami 
względnie słuchaczami wyższych zakiadow 
naukowych i w roku szkolnym 1930-31^pozo­
staje im ostatni rok do ukończenia wyższych 
studjów. Petenci-tacy powinni do 30 czerwca 
złożyć podania do P. K. U., załączając odpo­
wiednie dokumenty. Łrodzeni w roku 1905 
mają załączyć dowód uzyskania odroczenia 
w roku poprzednim.

Uiga la udzielona będzie rocznikom 1904 
i 1905, odbywającym  studja łeo iog ’czne. Na­
stępnie zajrzą-dzemie to dotyczy poborowych 
roczników 1907 i 190ć ,ktÓTzy jako uczni 
w ie ostatniej klasy nie zostali dopuszczeni 
do egzaminu dojrzałości, lub egzaminu tego 
nie zdali, a władze szkolne zezw oliły  na po­
zostanie na drugi rok lub na powtórne z ło ­
żenie egzaminu. Takie osoby w inny do 30 
czerwca złożyć odpowiednie podania.

Podania wniesione po terminie będą alat- 
wiane odmownie. Również odmownie będą 
załatwiane podania w sprawie przesunięcia 
terminu wcielenia d la poborowych z tytułu 
uzyskania doktoratu, zdawania aplikacji są­
dowej, nostryfikacji dyplomów zagranicz­
nych i t. p.

Decyzje P. K. U. są ostateczne me przy­
sługuje od nich żadne odwołanie.

SPRAWY SZKOl NE
—  Komitet Organizacyjny *-go Zjazda 

Maturzystów Gimn. im. Króla 7 rgmunta 
Augusta w Wilnie z 1925 r. prosi wszystkich 
byłych i obecnych uczniów gmnaz> m na 
Mszę Śv w  kaplicy szkolnej o godz. 10-ej 
i na akademję o g. 11-ej rano w  niedzielę
27 b m. , _

—  Z Towarzystwa W ychowania Pr 
szkolnego. Z inicjatywy powszecnie znan
i zasłużonej działaczki na polu oświatowem 
p. Marji v\ eryho-Radziw iłiow ieżowej został 
zorganizowany Kurs 10-dniowy dla nauczy­
cielek przedszkoli.

Z jazd nauczycielek z całej Polski rozpo­
czął się dnia 22 kwietnia nabożeństwem w 
Ostrej Bramie o  godz. 10-tej.

O godz. 12-ej w  sali Kuratorjum powitał 
zjazd w  gorących słowach p. Kurator Pogo­
rzelski i delegat od p. wojewody.

P. Matuszkiewicz przem ów ił następnie na 
temat „O  wychowaniu przedszkolnem na tle 
rozw'oju psychiki dziecka11.

P. Marja Radziw iłłow iczowa informowała 
uczestniczki o  szczegółach programu Kursu.

A. St.

SPRAWY RGaOI .HCIć
—  Przedłużenie na 17 tygodni okresu za­

siłkowego dla bezrobotnych. Na mocy zarzą­
dzenia ministra Pracy i Opieki Spełecznej 
przedłużony został na 17 tygodni okres z£ - 
siłkowy d la bezrobotnych robotników w o je ­
wództwa wileńskiego, którzy do dnia 30 maja 
wyczerpali lub wyczerpią 13 tygodniowy ok­
res zasiłkowy

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  O wystawie szkół żydowskich. W  lo ­

kalu gimnazjum matematyczno-przyrodnicz* 
go, przy ulicy Rudnickiej 6, od p^ru tygodni 
otwarta jest W ystawa pTac uczniów wszyst­
kich świeckich szkół żydowskich w  Polsce, 
przeważnie W ilna i  %V iłeńszczyzny.

Zarząd wystawy szczególny nacisk poło 
żył na uwydatnienie metod pracy, stosowa­
nej w świeckiej szkole żydowskiej. W yzn a­
czył w tym celu osobne pokoje dla przedsz­
koli i pierwszych trzech oddziałów’ szkoły 
powszechnej, gdzie stw ierdzić można w*ynik. 
zastosowania najnowszych metod nauczam 1. 
Samodzielność swoboda twórcza, zmysł ob- 
serw-acyjny i ustawiczny kontakt szkoły z 
najbłiższem otoczeniem, oto co b ije w oczy 
z bogatych eksponatów uczniów szkół żydow ­
skich.

Każdy przedmiot nauczania od czwartego 
oddziału szkoły powszechnej do najwyższej 
klasy szkoły f cedniej, reprezentowany jest w 
oddzielnym pokoju, a więc: judaistyka, po­
lonistyka, historjr-. 'krajoznawstwo, przyroda, 
geograf ja, matematyka i fizyka, roboty rę ­
czne i t. d.

Nauki humanistyczne reprezentują: ze­
szyty, tablice barwne i ilustracje, djagramy, 
albumy, mapy; matematykę i fizykę: rysu- 
ki, przyrządy, skonstruowane przez uczniów, 
figury geometryczne, tablict ścienne, zeszy­
ty; b iologję: akw’arja, liczne zb iory roślin i o 
wadów, które są dowodem zainteresowania 
i in icjatywy uczniów; dalej rysunki, zeszy­
ty i 1 d.

C iekawy jest pokój krajoznawczy, w  kto 
rym znajdują isię zbiory źródeł do poznania 
okoliov i pokój, w iktórym zebrane są mater- 
jały dla gmin i samorządów szkolnych. Na 
specjalną uwagę zasługują roboty ręczne i 
rysunki. W yroby koszykarskie, stolarskie, in ­
troligatorskie i hafciarskie są nagromadź w  
wielkJcj ilości. Dekoracje dla przedstawień, 
rysunki z natury, pastelowe, olejne, akwa­
rele świadczą o rozw iniętym  zmyśle tw ór­
czym uczniów.

A Ó U l l

—  100.908 złotych na odbudowę zniszczo­
nych budynków. Jaik się dowiadujemy, M i­
nisterstwo Robót (Publicznych przekazało z 
funduszu odbudowy kraju na miesiąc kw ie­
cień 100.000 złotych dla w ojew ództw a w ileń­
skiego na pożyczki dla odbudowy budynków 
najuboższej ludrości, zniszczonych wskutek 
działań wojennych.

—  Z zby Przemysłowo-Handlowej w WH- 
n*f - W  bieżącym  kwartale przyznano nastę­
pujące kon 'ngenty na towary przywożone 
z Jugosławji:

śliwki suszone 1.000 tonn
orzechy 150 „  1 %
konserwy rybne 88 „
Podziałem  kontyngentów zajmuje się Cea- 

tralna Kom isja Przywozowa v,t W arszawie 
i odnośne podania należy kierować do K o­
m isji za pośrednictwem Stowarzyszeń i Zw. 
Kupców.

—  Sprostowanie. W  Nr. z dn. 24 b. m.
w Bilansie Komunalnej Kasy Oszczędności 
m. W ilna m ylnie 'zostało wydrukowane na­
zwisko Prezesa Zarządu, winno być Józef 
Korolec.

TEATR I MUZYK*
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś p » 

raz 34-ty sensacyjna sztuka amerykańska 
„Broadway11, wywierająca wstrząsające w ra­
żenie. Fascynująca ta sztuka dzięki dosko­
nałej grze i efektownej wystawie cieszy się 
olbrzym iem  powodzeniem

— „Przestępcy". Ostatnia nowość scea 
europejskich .sztuka Brucknera „Przestępcy11 
wchodzi na repertuar Teatru na Pohulance 
we wtorek .najbliższy 29 b. m. w oa-yginalnem 
opracowaniu reżyserskiem dyr. A. Zelwero­
wicza.

—  „Cudowny pierścień" dla dzieci ■ m ło­
dzieży. W  niedzielę nadchodzącą ukaże się 
w Teatrze na Pohulance na przedstawieniu 
popołudmowem efektowna baśń J. Warnec- 
kiego „Cudowny pierścień11. W idow isko to 
przeznacza się dla młodocianych widzów. 
Ceny miejsc specjalnie zniżone.

—  Teatr Miejski Lutnia. Warszawska 
szopka polityczna. Uz.ś odbędą się w Teatrze 
Lutnia pierwsze dwa przedstawienia \Var- 
szawisikiej szopki politycznej, cieszącej się 
we wszystkich większych miastach nadzwy- 
czajnem powodzeniem i posiadającej już u- 
staloną wartość artystyczną. Przed  oczami 
widza przewinie się cały szereg znanych w 
Polsce postaci oraz ostatnie aktualności. 
Humor i satyra ujęte przez Lechonia, He- 
mara, Słonimskiego i Tuwim a —  tworzą nie­
zwykle interesującą całość. Interpretacja po­
szczególnych postaci spoczywa w rękach ar­
tystów Teatrów  Narodowego i Polskiego. 
K ierownictwo muzyczne objął dyr. Segie- 
tyń.ski. Początek przedstawień o godz. 7.15 
i 9.15. Zainteresowanie się publiczności 
w ielkie.

—  Recital Tam ary Bay. Wysoce utalen­
towana pianistka Tamara Bay wystąpi w  nie­
dzielę najbliższą 27 b. m. w  Teatrze Lutni* 
na poranku W ił. Tow. Fiilharmonicznego. 
W ybitna ta artystka grać będzie Brahmsa, 
Mendelsohna, Liszta, Debussy, Szopena i in. 
B ilety po cenach zniżonych do nabycia w  
kasie zamawiań.
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—  jeayny występ H. Ordonówny i K. 
Hanasza. W  niedzielę nadchodzącą o godz. 
8 wiecz. wystąpi w  W iln ie raz jeden po w y­
stępach triumfalnych zagranicą ulubienica 
publiczności znakomita artystka teatru Qui 
pro Quo Hanka Ordonówna. W  wykonaniu 
bogatego programu składającego się z utwo­
rów  nieprodukowanych w  W iln ie bierze u- 
dzial znakomity piosenkarz z Teatru M or­
skie Oko Karol Hanusz. B ilety do nabycia w 
kasie zamawiań codziennie 11— 9 w. bez 
p rzerw "

—  Koncert Mikołaja Orłowa. Fenom e­
nalny pianista wirtuoz M ikołaj Orłów wystą­
pi w W iln ie raz jeden tylko w  poniedziałek 
nadchodzący 28 b. m. w Teatrze M iejskim 
na Pohulance. Znakomity artysta wykona 
utwory W ebera  Beethovena (sonata pate­
tyczna), Szopena, Szuberta, Liszta, Czajkow ­
skiego, Rachmaninowa i Bałakirewa. Pozo sta 
łe bilety do nabycia w  kasie zamawiań l t — 9 
wieoz. bez przerwy.

—  Występ Teatru Wileńskiego w Nowo­
gródki*. Zespól artystyczny Teatrów  M iej­
skich pod dyrekcją A. Zelw erow icza na za­
proszenie władz w ojew ódzkich wyjedzie ju­
tro w  sobotę 26 b. m. do Nowogródka.

—  Koncert iompozytorskl W ł. i Cz. Bur- 
Jtathów. W  sobotę dnia 26 h- m. odbędzie się 
w  sali Konserwatorium  Muzycznego (ul. D o­
minikańska 5) o godz. 7.30 koncert kom pozy­
torski braci Burkathów. Świetny pianista 
W łaaysław  Burkath wykona szereg swych ut­
worów ; pieśni zaś jego usłyszymy w  inter­
pretacji utalentowanej śpiewaczki p. Heleny 
Dal. Solista skrzypek p. Czesław Burkath 
odegra swe pełne ekspresji kompozycje 
Skrzypcowe, a wśród such piękny „H ym n do 
Kró low ej Korony Polskiej'*. Część dochodu 
przeznaczona na budowę kościoła w  Pod- 
brzeziu.

R A 0 J 0
P IĄ T E K , du ia  2 5  k w ie tn ia  19 30 t

11.58: Sygnał czasu z W arszawy. 12.05:

Poranek muzyki popularnej. 13.10: Komun1 - 
kat m eteorologiczny. 15.35: Odczyt dla ma­
turzystów „W iosna ludów".. 16.10: Program 
■dzienny. 16.15: Gramofon 17.00: Komunikat 
L. O  P. P. 17.15: „Czego ludzie nie wym yślą?" 
odczyt. 17.45: Koncert muzyki leklkiej z W ar­
szawy. 18.45: „Skrzynka nocztowa Nr. 111". 
19.10: Audycja literacka. 19.40: Program  na 
sobotę, rozmaitości i sygnał czasu. 20.05: P o ­
gadanka muzyczna, koncert sym foniczny z 
F ilharm onji Warszawskiej. 23.00: Gramofo-n.

SOBOTA, dnia 26 kwietnia 1930.
11.58: Sygnał czasu. 12.0Ś: Gramofon.

13.10: Kom. meteorologiczny z W arsz. 11.15: 
Odczyty dla maturzystów: 1. „Zjednoczenie 
W ioch", 2. „Jan Kasprow icz". 16.00: „N ieco 
poezji". 16.10: Program  dzienny. 16.14: Mu­
zyka lekka. 17.00: Kom . W il. Tow . Organi- 
zacyj i  Kółek Rolniczych. 17.13: „Praca w io ­
senna w ogrodach i sadach" pogadanka. 
5 7.35: „Co nas boli"?  W ędrów ki po mieście. 
17.45: Aud. dla dzieci. 18-50: „O  odkryciu 
nowej planety" odcz. 19.15: Program  na na­
stępny dzień. 19.40: Rozmaitości. 19.50: „Na 
szerokim św iecie" O godz. 20.00 —  Sygnał 
czasu. 20.15: Koncert, feljeton i komunikaty 
z Warszawy. 23.00: „Spacer detektorowy po 
Europie".

Nowinki radjowe.
UW AGA! KRÓTKOFALOWCY!

Dzisiaj o  godz. 15.00 Radjostacja W arsza­
wska nada komunikat Poi. Klubu Radjona- 
dawców, zaznaczamy że Rozgłośnia W ileńska 
nie transmituje powyższej audycji. W obec 
oz ego należy odbierać zwykłą warszawską 
falę.

W ARTO POSŁUCHAĆ!
Dzisiejszy koncert popołudniowy z W a r­

szawy o godz. 17.45 podczas którego wystąpi 
chór teatru „Qui-p(ro-Quo“ .

CIEKAW Y ODCZYT  
wygłosi jutro o godz. 18.50 dr. St. Szeligow- 
ski na temat „O  odkryciu nowej planety".

CZYN PRZYJACIELA RODJOFONJI,

Radiowa prasa całego świata przepełniona 
jest artykułami ipoświęconeani przeszkodom, 
uniem ożliw iającym  normalny odhiór radjo- 
wy. Największym  wrogiem  czystego odbioru 
radjowego są trzaski i szumy wytworzone 
przez niezbyt starannie urządzone elektrow­
nie, zakłady przemysłowe, oraz przez w ad li­
w ie działające maszyny, aparaty i urządzenia 
elektryczne. W alka z lakierni przeszkodami 
jest niezm iernie trudna, aczkolw iek radjo- 
słuchacz opłacający abonament rad jowy ma 
prawo żądać, aby mu nikt w  odbiorze nie 
przeszkadzał. Często przeszkody te usunąć 
się dadzą bez trudu przy dobrej woli w łaści­
ciela zakładu przemysłowego. W  wielu w y ­
padkach radjosłuchacze muszą się udawać 
pod opiekę isądu, .który nakazuje odpowiednią 
przeróbkę maszyn danego zakłada.

Tem  bardziej ocenić należy każdy dobro­
wolny wysiłek w  kierunku usunięcia przesz­
kód w  odbiorze radjowym. Z radością też 
podkreślić należy akcję burmistrza miasta 
Skaryszewa k. Radomia. Burmistrz ten spo­
wodował uchwałę rady m iejskiej o wyasyg­
nowanie 300 il. na koszty ulepszenia m iejs­
cowej elektrowni, która stanowiła dużą prze­
szkodę w  odbiorze dla radjosłuchaczy m. 
Skaryszewa i najbliższych okolic. Oby takich 
uchwał w  interesie rad jofon ji powzięła jak 
największa ilość polskich rad miejskich.

Krwiożerczy zbój z bandy Rysia, Szatkowski, NA WILEŃSKIM BRUKU
po raz 3-ci skazany na śmierC.

Na fundusz dyspozycyjny.
Zamiast życzeń świątecznych m jr. M i­

chaś 5 zł., Henryk Zabiełski 5 zł.

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!!

W czora j przed sądem apelacyjnym  zasiadł 
po raz drugi członek bandy Rysia P iotr Szat­
kowski, skazany już dwukrotnie ł. j. przez 
pierwszą i drugą instancję na karę śmierci 
przez powieszenie.

W obec skasowania tego wyroku przez Sąd 
Najwyższy w  części dotyczącej wymiaru kary 
sprawa ta a raczej je j fragment, dotyczący 
Szatkowskiego była przedmiotem rozprawy 
wczorajszej.

Sprawie przewodniczył p. sędzia Suszcze- 
w icz p rzy  udziale p. sędziego referenta Ma- 
tusewicza i p. sędziego Niekrasza.

P o  obszernym referacie zabrał glos w ice­
prokurator Komar, domagając się zatwier­
dzenia wyroku poprzedniego.

Obrońca osk. adw. Andrejew  poruszając 
momenty ściśle prawne oraz psychologiczne 
prosił o złagodzenie kary.

Sąd po, naradzie wyniósł wyrok zatw ier­
dzający orzeczenie sądu okręgowego w  tej 
sprawie t. j. karę śmierci.

Obrońca zasądzonego powtórnie będzie 
pirosił o  skasowanie tego wyroku i w  tym ce­
lu odwoła się do Sądu Najwyższego.

Ka-cr.

H U M O R .

Pom yłka.
Czy pani wolna?
O, tak, od pierwszego rozwodu 11 3  *^3W £E 8M eSS £H 3*ggp

Spóźniona rozpacz po otrąconej 
„cnocie“ —  powodem zamachu samo­

bójczego 16-letniej dziewczyny. 
We*5rodę rano w bramie domu Nr 22 przy 

ul Wileńskiej znaleziono wijącą się z bólu 
młodą dziewczynę z oznakami zatrucia 

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził za­
trucie organizmu esencją octową, a po za­
stosowania środków zaradczych, przewiózł 
desperatkę w stanie niebndzącym obaw o ży­
cie, do szpitala Sawicz.

Policja, badając ten wypadek, ustaliła, i# 
niedoszłą samobójczynią jest 16-letnła Anto­
nina M. zamieszkała przy ul. Kalwaryjskiej.

Zeznała ona, iż targnęła się na życie pod 
wpływem rozdrażnienia, iż wieczoru poprze­
dniego uległa namowom jednego z szoferów 
wileńskich Mikołaja P., z którym spożyła ko­
lację w restauracji hotelowej, mieszczącej się 
przy ul. Sadowej, a następnie w jego towarzy­
stwie w tymże hotelu spędziła całą noc

Sprytny włamywacz wpadł wreszcie 
w ręce władz.

Władze bezpieczeństwa ujęły niejakiego 
Dominika Maguna który przez dłuższy czas 
umiał przezornie ukrywać się przed okiem 
ścigającej go policji.

Magun jest sprawcą wlaman. się w korieu 
marca do mieszkania Olgi Gołąb (ul. W lłko- 
mierska 5), skąd nkradl garderobę wartości 
250 złotych.

Jak stwierdzono tenże złoczyńca w nocy 
z 14 na 15 b. m. wdarł się do kancelarji pań­
stwowej szkoły ogrodniczej na Zwierzyńcu 
i z szuflady biurka skradł znajdnjące się tu 
pieniądze w kwocie 49 zł. 50 gr. oraz rewol­
wer, należący do sekretarza Adama Józefo­
wicza.

Wreszcie we środę ostatnią tropiąca ener­
gicznie Maguna policja, ujęta i osadziła go 
w więzieniu, przekazując jego sprawy wła­
dzom sądowym do rozporządzenia.

l i  Miejskie
SALA WEISKA 

Ostrobramska 5.

Od dnia 25 do 30 kwietnia 1930 r. będzie wyświetlany gigantyczny film na tle przygód Tysiąca i Jednej Nocy

p. t. „Tajemnice tfschodu“ Szecherezad ^
Najwspanialszy obraz światal Bujna wyobraźnia Wschodu w połączeniu z współczeną techniką kinematograficzną. 
Aktów 12. W rolach głównych: Mikołaj Koleń, Iwan Pet,owlcz, Marcella Albanni, Agnes Peterson, 

Mozżuchinowa, Dita Parło. Zwiększony zespół orkierstry. Specjalna ilustracja muzyczna.
Kasa czynna od godz. 3 min. 30. — Początek seansów od godz. 4ej. —  Następny program: „Karol XII**.

Pierwsze Kino Dźwiękowe
Balkon 1 zł. 50 gr.Parter od 2 zł. 

ł

P ie rw sze  P ra w d z iw e  R ew e la cy jn e  A rc y d z ie ło  
Ś P IE W N O - D Ż W I Ę K O W E ,  o k tórem  m ów i

cały  świat.
W roli tytuł. Niezrównany Mistrz pieśni, bożyszcze tłumów 
wszechśw, 

sławy
_  Boy). Olśni was film, jakiego dotychczas nie widzieliście!

Nad program: Rewelacyjny dodatek: 1) Orkiestra symfoniczna składająca się ze 120 osób. 2) IWAN AOŻŹUCHIN w Warszawie.
W celu uniknięcia natłoku uprasza się Sz. Publiczność o wcześniejsze nabywanie biletów i przybycie Da początki seansów. 

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10-ej wiecz. — —  — —  — — — — — —  — _  Parter od 2 zł. Balkon 1 zł. 50 gr.

„HELIOS"
Śpiewający błazen A l  I n l c n n  ze swFm partnerem wzruszają- 

M l «  J U I 9 U I I  cym Slonleczklem (Sonny

Dźwiękowe kino „HOLLYWOOD" Mickiewicza 22
Aparaty amerykańskiej światowej sławy .Pacent*. — _  — — — _  Ceny zniżone Parter od zł. 1.20 gr.

dziś drugi 1007 o dźwięk.- d  » n  i \ IT IM A V  L IRTI flB W
w y  ś p ie w n o -m o w io n y  O H % U l n l J 9  f  |  M  W ■ ■ 1 1  j  fl H W Popularna

w s z e c h ś w ia to w e j s ła w y  film  W  m w  ■  ■  ■  V  V  ■  operetka.
N i e b y w a ł y  p r z e p y c h  w y s t a w y ,  wspaniały balet, dużo atrakcyj wzrokowych! słuchowych, niewidziane dotąd sceny w kolorach n a tu r a ln y c h ,

Wrelach Anita Pace, Bessie L o ie  i Charles King. słynny śpiewak GEORGE DEW EY z
popularną piosenkę SONNY BOY. Początek seansów: 4, 6, 8 t 10 25.

głównych wykona

K I N O

Piceadilly
Wielka 42. Tel. 17-8t

Film „ _  _  _  _  _  _  *  | _  pot. dram.mił.,na tle przeż.erot,dwóch
I j j  I I I  kobiet i dwóch mężcz. w-g glośn. pow.

Jadwiga Smosarska.
z e  z łote j serji

Po lsk ie j V I  ■ ■■■*■  a . Struga p. t. .Pokolenie Marka Św‘idy*
W głównej roli królo- 3 a H u j i f l 9  C m n C A r c I f S I  Partnerami jej są: najnowsza rewelacja filmo- 
.wa ekranu polskiego J O U W I J J O  «  I I I U 9 G I  wa — piękna Zofja Batycka, miss Polonja
1930 r„ czarujący artysta Tadeusz W esołowski, wybitny talent fl.cnowy Jeż Kobusz, oraz kwiat seen sto­
łecznych z takimi artystami jak: BOGUSŁAW SAMBORSKI, Józef Maliszewski 1 Franc. Dominiak na czele. 
Mnóstwo sensacyj: Burza i wiatr halni w Tatrachl Szarpiący nerwy wyścig samochodu z pociągleml Impo­

nująca bitwa lotniczal Malownicze wesele na wsii Wspaniały raut arystokratyczny!

Polsk ie  K .n o

WANDA
W ielka 30. Tel. 14-81.

DzISI

M IL C S C  K O Z A K A  (Kozacy)
Najwspanialsze arcydzieło Hr. LWA TOŁSTOJA

Monumentalny 
epokowy dramrt 

w 12 aktach.

W rolach głównych John Gilbert i Renee Adorće.
OWAGA. Podczas seansów przyjmuje .udział pełny komHiet orklesry bałałajek i-mandolln.

K I N O

L U X
Miekiewicza 11.

Dziś!
Film, który wywiera kolosalne wrażenie! ANIOŁ ULICY
Arcydzieło pełne czaru, uduchowionej muośei i poświęcenia. W  rolach gł. Janet Gaynor i Charles Farrele. 
Film ten .na diugo pozostanie w pamięci zachwyconego widza. — Początek o godz. i-ej. — Ceny od 40 gr.

Kinc Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworca kolej o w.)

Dziś i dni następnych. Jeden z najlepszych filmów doby obecnej.

SYMFONIA ZMYSŁÓW
z życia nawnej Pani. W  rolach głównych: jasnowłosa uwodzicielka Grefa Garbo oraz bohater W ielkiej Parady 
John Gilbert. Początek o godz. 5 ej, w niedzielę o godz. 4-ej. Następny program : „Hr. MONTE CHRISTO".

NOWOŚĆ SEZONU 1 
W ielki dramat 

erotyczny 
w 12 aktach

K I N O

SPORT
W ie lk a  36.

Dziś!
Wspaniały film 

produkcji 1930 r,

s‘d Komedja sportowaprogram:

BIALI INDIANIE 1
w 2-ch aktach. Bilety honorowe nieważne. W  soboty, nie­

dziele i święta, przygrywa orkiestra jazbandowa.

„ D j a b e l s k i  p a z u r “  z Wiljamem Desmondem.Następny program:

PIEG!
ŹO fcTB PŁAW Y, 

O P A L E  N IKN IJ  '
CCWa POD GtłARANCH

, A P T E K A R Z A

, JANA GAUEBU5CHA 
« A X E L A "  K R E M

at_m ały-z*. 2 .5 0  
r/ N » u d u ż v - z ł . 4 . 5 9

A X E L A ~  M y p h o
»  ( M L  1 , 2 5

J a m  -  z ł .  3 . 5 0

Do nabycia w składach aptecznych,
aptekach i perfumerjach. 2

PRZETRRG.
W ileńsk i  Urząd W o je w ó d zk i  (O k ręgow a  Dyrekcja  

R ob ó t  Pub l icznych )  ogłasza piśmienny przetarg o fer­
tow y  na roboty  instalacyjne i w ykoń czen iow e  w  gma­
chu dla 8 rodzin  urzędniczych w  Gtębokiem.

Prze ta rg  odbędz ie  się w  dniu 2 maja 1930 roku,
0 godz. 12-ej w  O kręgow e j  D yrekc j i  R ob ó t  Pub l icz­
nych w  W i ln ie  przy ul. M agda leny 2. pokó j 91.

P iśmienne o ferty winne b yć  z ło żon e  w tymże dniu 
do godziny 9-ej i pó ł  w  kancelarji  Oddz ia łu  Budow la­
nego Dyrekcji ,  pokó j Nr. 92 łączn ie  z p o k w i t o w a n ie *  
K asy Skarbowej na w płacone  wadjum przetargowe 
w  wysokośc i  5% zaoferowanej B u m y .

Z a  w o je w o d ę  Dyrektor inżynier

__________________________  St. S8ła-Nowlcki.

Zawiadomienie.
3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa Grodno za­

wiadamia, ie  w dniu 5 maja godzina 10-a odbędzie 
się przetarg nieograniczony na remont główny ko­
szar IgnacowBkich, gmachu i magazynów D.O.War. 
w Wilnie.

Szczegółowe ogłoszenie ukaże się w .Polsce 
Zbrojnej*.

3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa.
 1   L. dz. 2294/Bud

P n ^ T I l N ł i o m i f  większej ilości wolnych 
■ W tS & H J Ł M J C I I I  mieszkań od 2 do 6 pokoi 

z kuchniami dia b. poważnych reflektanfów. 
Pjeir^j 3 Fo lk ,es", WHno, Królewska 3, tel. 17-80.

Przy zau p ach  
na ogłoszenia

P A N Ó W zdolnych, inteligentnych, 
do sprzedaży artykułu 
łatwego do zbytu za stałą 

pensją lub prowizją poszukujemy.
Zgłaszać się do BIURA OGŁOSZEŃ S. JUTANA

Wilno, Niemiecka 4.

KURJER WILEŃSKI
8 p ś łk a  z o g r a n i c z ,  o d p o w ie d z .

lii I I
>ZNICZ<

WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

Dzieła książkowe, dru­
ki, książki dla urzędów  
państwowych, samorzą­
dowych, zakładów  nau­
kowych. Bilety wizyto­
we, prospekty, zapro­
szenia, afisze i wszel­
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

Bezpłatnie
pieniądze lokujemy z 
pełnem zabezpiecze­
niem na oprocento­

wanie.
Dom H-K .ZACHĘTA** 
Mickiewicza 1, tel. 9-05

prosimy powo*vwać się 
w „Kurjame Wileńskim".

kS- inwaiidz- 
ta  wyd. przez 

P.K.U. Wilno-m i leg. Leg. 
Inwalidów Woj. Polskich 
na lm. Antoniego Mier- 
nikowskiego, zam. w W il­
nie przy ui. Żeligowskie­
go 1—25, unieważnia się.

KAWIARNIA
„liii

ul. Królewska 9.
Wydaje śniadania, obiady 
i kolacje — zdrowe, tamo 
i obficie. Zimne i gorące 
zakąski. Piwo. Gabinety. 
Dla stołujących się mie­

sięcznie zniżka.

7 r a i i h  ks- 1 kar*
ta mob. wyd. 

przez P. K, U. W iln o - m. 
na im. Czesława Racz­
kowskiego, uniew. się.

M E C H A N I C Z N A  —
 P R A C O W N I A

ram owalnych d o  

obrazów i luster

i. SCIIHBDE
Łódź, ul. W ólczańska 109% 

1362-0

A k u s z e r k a

przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. M ickie­
wicz* 30 m. 4. W . Zdk. 

Ffe 3093

Solidnych
zastępców do sprzedaży 
obligaoyj państwowych 
na raty poszukuje jedyna 
i wyłącznie chrześcijań­
ska instytucja bankowa. 
Gwarantujemy dotrzyma­
nie korzystnych warun­

ków.
Zgłoszenia do .Spółdziel­
czy Bank dla Eskontu i 
Zaliczek**, Lwów, ul. Aka­

demicka 10. G

Zgubiony
dowód osobisty Nr. 11123. 
wydany przez Starostwo 
Wołkowyskie w czerwca 
1923 r„ ’ na imię Jarosła­
wa Klimowicza, unieważ- 
nia się. i

Z f s u h  Łs* W°J- wy d‘“ ■ S U M .  przez P. K. U, 
W ilr o na im. Jana Cie- 
piakowa, uniew. się.

Popięrajcis
Ligę Mors&ąj Rzecmt

1 I T E 3 B H

a

S. S. V AN D I N £.

Sprawa „biskupa
Przekład autoryzowany 

Janiny Sujkowskiej.
Markham usiadł.
—  N iew iele tych szczegółów! 0- 

powńedziałem ci wszyskko przez tele­
fon. Stary profesor Dillard zadzwonił 
do mnie na chwilę przedtem, zanim 
ja zadzwoniłem do cieu:e.

—  Dillard? Czy nie Bernard D il­
lard?

—  Właśnie on. Tragedja rozegra­
ła się w jego domu. Znasz go?

—  Osobiście nie, tylko z opinji, 
tak jak cały świat naukowy, jako jed ­
nego z największych współczesnych 
m atematyko-fizyków. Mam większość 
jego dzisl, Dlaczego on się zwrócił 
do ciebie?
,[ — Znam go prawne od dwudzie­
stu lat. Studjowałem pod nim mate­
matykę —  w Kolumbji. Zatelefono­
wał do mnie zaraz, jak tylko znalezio­
no ciało —  około wpół do dwunastej. 
Wezwałem  sierżanta Heatha z oddzia­
łu zabójstw i przekazałem mu sprawę 
z zastrzeżeniem, że sam przyj lę póź­
niej. Sierżant i jego ludzie czekają na 
mnie teraz w domu Dillarda.

—  Jaka .jest domowa sytuacja 
profesora?

—  Jak wiesz, już nie wykłada. 
Mieszka na West 75 Street razem z 
córką po bracie, którą wziąf do siebie,

gdy miała lat piętnaście. Teraz ma 
pewnie ze dwadzieścia pięć, Mieszka 
z nimi przybrany syn profesora, a 
m ój kolega szkolny, Sigurd Arnesson 
—  lat około czterdziestu —  docent 
matematyki w Kolumbji. Pochodzi z 
N orwegji i jest podobno genjuszem 
matematycznym. Dlatego pewnie D il­
lard go adoptował.

—  Słyszałem o Arnessonie— rzekł 
Vance. —  W ydał niedawno nowe 
dzieło... Czy ta trójka —  Dillard, A r­
nesson i dziewczyna —  mieszka 
sama?

—  Nie. Jest dwoje slużbj7. Dillard 
jest podobno wcale zamożny i bardzo 
towarzyski. Dom jego stanowi n ieja­
ko świątynię, czy punkt zborny wszj'- 
stkich matematyków. Ponadto panna 
ma swoje własne kółko. Miłośniczka 
sportów. Byłem u nich kilka razy i 
zawsze kogoś zastałem —  albo paru 
uczonych na górze w bił Ijotece, albo 
hałaśliwe, młode towarzystwo w sa­
lonie na dole.

—  A Robin?
— - Aależał do kółka panny Belli 

Dillard. Bvł młody, dużo bywał i 
wziął k ka nagród łuczniczych...

—  W iem . Wyszukałem jego na- 
J zwisko w książce o łucznictwie. Szam-

3) pion. Siwjerdziłem również, że i Sper­
ling odznaczjd się w kilku zawodach 

99 łuczniczych. Czy panna Dillard zaj-
B mowała się również tym sportem?

—  Entuzjastycznie. To ona zorga­
nizowała Klub Łuczników z Riversi- 
de. Stały tor znajdował się koło domu 
Sperlinga na Scarsdale, ale oprócz te­
go panna Dillard urządziła tor ćw i­
czebny na bocznem podwórzu domu 
profesora. I tam właśnie został zabity 
Robin.

—  Aha! I ostatnią osobą, jaką z 
nim widziano, jest Sperling. Gdzie się 
ten nasz wróbel obecnie obraca?

—  Nie wiem. Był z Robinem na 
krótko przed tragedją, ale potem zni­
knął. Pewnie Heath będzie co o nim 
wiedział.

—  A w czem tkwi m ożliwy motyw 
zazdrości? Wspominałeś coś podob­
nego. —  Vance m ów ił ze spuszczone- 
mi powiekami, co było u niego zna­
kiem, że słucha z intensywnem zain­
teresowaniem.

—  Profesor Dillard dał mi do zro­
zumienia, że Robin i jego siostrzenica 
byli w sobie zakochani. Na moje py­
tanie, w jakim charakterze bywał 
Sperling, odpowiedział, że również 
konkurenta. Nie mogłem się w ypyty­
wać przez telefon, ale odn.osłem wra­
żenie, że Robin i Sperling byli rywa- 
lanr i że Robin iniał lepsze szanse.

—  I w rezultacie wróbel zabił Gi­
la. Vance potrząsnął z powątpiewa­
niem giową. Nie. To za proste i nie 
wyjaśnia szatańskiej rekonstrukcji 
piosenki o gilu. W  tej groteskowej

tajemnicy kryje się coś głębszego, coś 
czarniejszego i okropniejszego. Ale, 
ale, kto znalazł ciało zabitego?

—  Sam Dillard. W yszedł na mały 
balkon w tyle domu i zobaczył Ro­
bina, leżącego na lorze ze strzałą w 
sercu. Zeszedł tedy nadół —  z wdelką 
trudnością, bo cierpi na podagrę —  
i stwierdziwszy, że już nie żyje, za­
telefonował do mnie. Oto wszystko, 
co wiem.

—  Niewńele, ale zawsze coś. —  
Vance wstał. —  Markham, kochanie, 
przygotuj się na coś dziwnego i pie­
kielnego. W ypadek i zbieg okoliczno­
ści wytaczam. Fakt, że człowuek na­
zwiskiem „W rób e l"  zabił człowieka 
nazwiskiem „G il"  „strzałą z łuku" 
wyklucza wrszelkie przypadkowe po­
wiązanie faktów. Przeciwnió, ten nie- 
w iarogodny splot zdarzeń dowodzi 
niezbicie, że na dnie tego wszystkiego 
kryje się subtelna, szatańska całość.—  
Ruszył ku drzwiom. —  Chodź, musi­
m y się dowiedzieć czegoś więcej.

Pojechaliśmy samochodem Mark- 
liama. Dom Dillarba, oznacz, nume­
rem 391, oddzielała od alei Riverside 
ogromna piętnastopiętrow*a kamieni 
ca, która osłaniała go swym cieniem 
niby kura pisklę.

Dom ten był zbudowany z szarego 
kamienia i m iał charakter staroświec­
kiej rezydencji. Boczne podwórze od­
gradzał od ulicy nmr w*ysokości dzie­
sięciu. stóp z dużemi Żelazn cm i 
drzwiami pośrodku.

P-zed wejściem stały dwa samo­
chody polic3’ jnc. W  pewniej odległo­

ści mrowiła się gromadka gapiów. 
Koło białej kolumny portyku ciem­
niała sylwetka wzgaraliwego, znudzo­
nego policjanta.

' Stary służący Wprowadził nas do 
salonu, po lewej stronie hallu, gdzie 
czekał sierżant Heath i dwaj ludzie 
z oddziału zabójstw. Na widok Mark- 
hama ponury sierżant rozpogodził się 
i wyciągnął rękę gestem przyjaznego 
powitania.

—  Cieszę się, że pana sędziego 
wjdzę —  rzekł. —  Czekałem na pana. 
W  tej sprawie jest coś piekielnie za­
gadkowego.

Spostrzegł Vance‘a, który przysta­
nął w głębi i jego szeroka zadzierżysta 
twarz zmarszczyła się w dobrodusz­
nym uśmiechu.

—  Jak się pan ma, panie Vance? 
Miałem przeczucie, że pan się tu zja- 
wu. Co pan porabiał od czasu, jakeś­
my się wńdzieli?

Vance wyciągnął z uśmiechem rę­
kę.

—  Powiem  praw*dę, sierżancie. 
Usiłowałem wygrzebać z pyłu czasu 
zapomnianą Sławę Ateńczyka, nazw i­
skiem Menander, dramatycznego ry­
wala Filemona. Idjot3Tzm, co?

Heath ch rząk n ą ł pogardliwie.
—  No, jeżeli pan w tem głupstwie 

laki mocny jak w odkrywaniu prze­
stępców...

Był to p iem szy  w swoim rodzaju 
komplement, jaki .słyszałem z nst sier­
żanta. Świadczył on nietylko o podzi­
wie dla Vance‘a, ale również o kło­
potliwym  stanie umysłu mówiącego.

Markham wyczuł to ostatnie i za­
pytał znienacka:

—  Jaką m ianowicie trudność 
przedstawia obecna sprawa?

—  Nie mówiłem  o żadnej trudno­
ści, panie sędzio —  odparł Heath. —* 
Zdaje m. się, że mamy ptaszka, k tóry 
dopuścił się mordu. Ale jakoś mi to 
nie w smak i —  do ciężkiej cholery!—  
w tem jest coś nadnaturalnego. Sensu 
ani za grosz!

—  Rozumiem, co pan ma na m y­
śli —  Markham obrzucił sierżanta po- 
chlehnem spojrzeniem. —  Ma pan 
w rażen i', że winien jest Sperling?

—  Pewnie, że wanien —  oświad­
czył z przesadnem przekonaniem H e­
ath. —  Ale nie to mnie trapi. Prawdę 
mówiąc, nie podoba mi się nazwisko 
tego jegomościa, którego zakatrupili 
— zwłaszcza, że zakatrupili go z łukur 
strzałą..*. —  Zawahał się jakby trochę 
zawstjTdzony. —  Czy i pana to nie u~ 
derza, panie sędzio?

Markham kiwnął z zakłonotaniem 
głową.

—  W idzę, że i pan pamięta dzie­
cinne czasy —  rzekł, odwracając 
twarz.

Vance spojrzał żartobliw ie na H e­
atha.

—  Wspomniał pan przed chwilą 
o Sperlingu, jako o „ptaszku", sier­
żancie. I bardzo słusznie. Sperling 
po niemiecku „w róbel". Pamięta pan, 
że gila zabił z łuku wróbel... Fascynu­
jąca sytuacja, nieprawdaż?

(D. c. n.)
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